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Zarząd niemieckiej sonjalnej-demokracji
na emigracjiMówienie

zamiast robienia
(Korespondencja własna)

Warszawa, 11 cizerwda
Sto1:ca miała w sobotę sensację: dlawtodzliia- 

ła się, że w piątek późnym wieczorem zasrała 
zadecydowaną dymisja wiceminiistra kumiuni- 
kacji p. Gallota, itóra też w 12 godzin później 
została ogłoszona. Co się stało, jakie są zaku­
lisowa powody tej dymisji — o tern mówi się 
tylko na ucho. Dziwią się tylko tak szybkiej 
likiwSdacji człowieka, który za czasów po­
przedniego premiera uoimMi za potęgę, za 
wschodzącą gwiazdę. Ale jest szczęście w rnie- 
seczęściiu — p. Giłlot upadł miękko, gdyż po­
sada w przemyśle, na którą po krótkiem in­
termezzo minister jakiem powraca, jest o wie­
le tłuściejsza.

1 jeszcze mówią: p. premier Jędrzeje wic z 
zabiera się poważnie dk> studjoiwamiiia spraw 
gospodarczych. A że poprzednik jego wyrobił 
się podobno na powagę w tej dziedzinie, więc 
będzie swego następcę nauczał w — Dru- 
skieranikach. Ten przeskok z oświaty do go- 
i ipodiarstwa ma być dowodem, że p. Jędrze­
je wic z urządza się na swem stanowisku dłu­
żej niż do jesieni. Podobno — znowu tak mó­
wią — p. Prvstor nie zdąży do jesieni polep­
szyć siwego stanu zdrowia, w takim laziie za­
rząd oświaty przejdzie w inne ręce, p. pre­
mier zaś będzie już mógł zająć się sprawami 
gospodarczem" Czy sam przy pomocy spe­
cjalnego ministra — wicepremiera gospodar­
czego, to się zobaczy. Dotychczas tylko o tern 
mówią.

Mówią też, że 'ta zmiana frontu pociągnie 
za sobą zmiany w resortach, szczególnie go­
spodarczych. Go się miało stać na wiosnę, sta­
nie się w jesieni. Wtedy przed nową sesją sej­
mową stanie zmieniony garnitur ministerialny, 
znowu z przewagą gospodarczą. Czy to ma 
być poitwie.dzaniiiem faktu, że woda już sięga 
wysoko? Talk źle — ciągle mówią — jeszcze 
nie jest; lieityfe skarb ile społeczeństwo ma 
jesizcze rezerwy, chodzi tylko o rękę, która 
potrafi umiejętnie je wypompować. Może ma­
rzeniem jest odwrócenie zasady p. Michalskie - 
go: zasobny skarb a biedne społeczeństwo. 
Bądźoobąd-ź lepiej żeby jeden miał aniżeli że­
by dwaj byli goili.

W ten deseń wciąż mówią, natomiast na te­
mat obecnie naprawdę akituailny — dziwne mil­
czenie. Mianowicie o polityce zagraniczne;5 
mówi i pisze się bardzo powściągliwie Wptró- 
wadźon: przez p. Becka zwyczaj konferencyj 
Prasowych został zaniedbamy; ostatnie swe 
wynurzenia na temat paktu/ czterech p. mihir 
sfer spraw zagranicznymi poczynił wobec tyl­
ko jedinego przedstawiciela PAT. Może tak się 
dzieje w myśl zasady, że milczenie jest zło­
tem — odwrotnie do tfego, ooi się dotychczas
praktykowało.

Słowem — gadanie,, na ograniczone i na­
prawdę miiebaudzo ciekawe tematy ogólne, 
przyczem nie zdają sobie sprawy, jak mato 
dla ogółu to mówienie jest interesujące. Ogół 
Słucha i czyta, pyrając się, cc  Komu przyjdzie

Donieśliśm y ostatnio, że uchodźcy n iem ieccy 
postanow ili w ydaw ać w Pradze zakazany w  N iem ­
czech „V orw arts“ . Obecnie m am y przed sobą tekst 
uchw ały zarządu n iem ieckiej partji soc dem , 
która rozesłana została do w szystkich organiza- 
cy j soc. świata. Uchwała, podpisana przez prze­
w odniczącego zarządu partyjnego Ottona W eisa 
brzm i:

Zarząd niem ieckiej partji socjalno-dem okra. 
tycznej w obec rozw oju politycznego w N iem ­
czech uchw alił przenieść swą siedzibę zagranicę, 
m iano w icie do Pragi czeskie,

P oniew aż w obec przeniesienia siedziby zarzą­
du usunięte zostały przeszkody w prowadzeniu 
socjalistycznej i antyfaszystow skiej propagandy, 
zaczniem y tę lobotę natychm iast i z pełnym  na­
ciskiem Zarząd w najbliższych dniach ogłosi m a­
nifest, w k iórym  przedstawi praw dziw ą sytuację 
w Niem czech i w yłoży stanowisko swe w obec 
rządów Hitlera. Jako urzędowy organ niem ieckiej 
soc. dem , ukaże się od  po łow y  czerwca „V orw arts“  
jako tygodnik.

Faszyzm  niem iecki przyniósł m iljonom  robot­
ników niem ieckich najbrutalniejszy teror, ciężką 
biedę i w ielkie cierpienia. Zniszczył on w olność 
niem ieckiej klasy robotniczej, rozbił je j organ i­
zacje, zrabował je j m ajątek a teraz usiłuje partję 
także

mcruhńe i polityo»wc zbeszeztścić.
O św iadczam y W am : niem iecka socjalna dem o­

kracja pozostaje wierną ideałow i dem okratyczne­
go socjalizm u. Nasza walka toczy się jak dotych ­
czas o ustrój społeczny, który da niem ieckiej kla­
sie robotniczej pracę i chleb, narodow i niem iec­
kiem u pokój i w olność. W alka ta oznacza dla 
wszystkich, którzy ją  prowadzą, śmiertelną nie­
naw iść panującego dziś w  Niem czech systemu. 
Ale w iem y, że p iow aazim y  walkę w  duchu m i- 
ljonów  niem ieckich robotników , których dziś 
niesłychany teror zm usza do m ilczenia, a których 
wiernością dla socjalizm u nie potrafi wstrząsnąć 
naw et najbrutalniejszy system gwałtu.

W  m ajątku pańsiw ow em  W arszkow o, pod W e j­
herow em  (P om orze) dokonano zabójstw a na oso­
bie strażnika gran 'cznego M ichała G oździewskie- 
go, który pełnił służbę graniczną. W arszkow o le­
ży M isko gran icy  niem ieckiej. Zabójstw a dokonał 
dzierżaw ca dom eny, H enryk Krystyński, który już 
niejednokrotnie odgrażał się Goździewskiem u, o

z takiego czy innego nastawienia ministra, 
kiedy to nastawienie, te zmiany frontu, te 
wielkie plany zaczynają i kończą się na mó­
wieniu, natomiast czynów nie widać. Tak 
dzieje srę od. lat kilku dlaczego teraz miulooy 
być inaczej ?

—  w Pradze
W  ich im ieniu, w  im ieniu najlepszej części nie­

m ieckiej klasy robotniczej zw racam y się do W «  
z prośbą o koleżeńską pom oc. Nasza walka jes 
wiaiszą walką a  wasze cele sg naszemi celam i. Mi. 
mo wszystko!

* *  *

FRAKCJA PAR LAM E N TAR N A  ZA  P O ZO ST A ­
NIEM ZA R ZA D U  W  NIEM CZECH

W  sobotę odbyło się 6 godzinne posiedzenie 
frakc ji soc. dcm. w Reichstagu, w klórem wzięli 
też udział przebyw ający w Berlinie członkow ie 
zarządu partyjnego. U chw alono utrzymać siedzi­
bę zarządu partji w  Niemczech. Dalej uchw alono 
zw rócić się do rządu o uwolnienie siedzących 
w wiezieniu czlonKów partji.

H ITLE R O W C Y  KRADNĄ N A ZW Ę  
„V O R W A R T SU “

Na zapowiedź ukazania się „Y orw arlsu " w Pra­
dze, zareagowali h illerow scy rabusie na sw ój 
sposób. Zapow iedzieli m ianow icie, że „V orw arts" 
zacznie „zn ów “ w ychodzić w Berlinie. Znaczy 
to, że w zrabow anym  gm achu „V oi wiirtsu" w y . 
choazić będzie hitlerowski dziennik pod  lą samą 
nazwą. Pytanie tylko czy będzie to jaw nie hitle­
rowskie w ydaw nictw o czy też udające socja li­
styczne. Zaznaczyć należy, żc berliński kom uni­
styczny dziennik w ieczorny „W eil am  A bend“ 
w ychodai ju ż  od. początku czerw ca pod redakcją  
kilku, przed paru m iesiącam i najgw ałtow niej­
szych krzykaczy kom unistyczn., obecnie „podpo­
rządkow anych ‘ hitleryzm ow i. Lam y jego pełne są 
zachw ytów  nad R osją sowiecką i w ym yślań na 
socja lizm : o  hitleryzm ie i w ogóic o  dzisiejszych 
stosunk?<h w Niem czech ani słówka. Tego ro­
dza ju  m etam orfoza „Y orw arlsu " byłaby jeanak 
trudniejsza, gdyż „W elt am A bend" i poprzednio 
m ało za jm ow ał się faszyzm em , atakując przede- 
wszystkiem  „głów nego w ioga : soc.-dem okrację". 
W  każdym  razie w idocznem  jesl, że Hitler chce 
zrabow ać nietylko mienie, ale i nazwę organu 
robotniczego.

czem  w m ajątku wiedziano. Po dokonaniu zabój­
stwa Krystyński zbiegł zagranicę, lecz po kilku 
godzinach pow rócił do  Polski, gdzie został aresz­
tow any przez policję . Na m iejsce zbrodni zjechał 
sąd i prokurator z Gdyni.

Z abójcę  Krystyńskiego przetransportowano pod 
silną eskortą d o  W ejherow a. P o zbadaniu przez1 
lekarzy jego stanu um ysłow ego, postanow iono nod 
dać go obserw acji i  um ieszczono go w m iejsco­
w ym  zakładzie um ysłow o chorych.

Z abó jca  liczy  lat 34. W  ostatnim czasie brał 
bardzo czynny udział w now o założonym  w  W e j­
herow ie „san acy jn ym " „L eg jon ie  M łodych". Z a ­
b ity  Gożdziewski, którem u zabójca strzelił z tyłu 
w  głowę, osierocił żonę i  p ięcioro m ałoletnich 
dzieci.

„Reform a szkolna** Jędrzejew icza
ZW IĘ K S ZE N IE  LIC ZB Y  W  O D D ZIA ŁA C H  SZKOL PO W SZECH N YCH

W obec tego, że w przyszłym  roku szkolnym  
liczba dzieci, zapisujących się do szkól, znacznie 
się zwiększy, brak jest nowyfcli lokali szkolnych, 
kuratorja okręgowe w m yśl instrukcji m inister-

ZASTAP1EN IE M ATU R LICEALN EM I ŚW IA D E C TW A M I DOJRZAŁOŚCI
M inisterstwo ośw iaty zarządziło zm ianę d o ­

tychczasowego system u egzam inów  dojrzałości. 
M atury dotychczasow e będą utrzym ane tylko do 
roku 1937, zaś od  roku 1938 zostaną zastąpione

Działasz z „Legionu Młodych
zastrzelił strałnika granicznego

stwa ośw iaty zezw oliły na zwiększenie liczby ucz­
n iów  w poszczególnych oddziałach szkól po wszech, 
nych aż do 60 uczniów .

licealnem i św iadectw am i dojrzałości, przyczem  
także sposób prow adzenia egzam inów ulegnie 
zasadniczym  zm ianom
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„Absurdalny dokument" W A N D A  W ASILEW SK A.

Plasterek na wrzody
„Głodne dziecko musi być nakar- 

miove!“
,.Żądamy placów zabaw i gier dla 

dzieci!‘‘
„ Wiecej szkół —  mniej więzień!"
Co to? czyżby transparenty w de­

monstracyjnym pochodzie zagrażają­
cego porządkowi publicznemu prole­
tariatu?

Nie. Białe pasy płótna rozpinają 
się spokojnie na miejskich tramwa­
jach. To tylko „T v DZIEŃ DZIEC­
K A'', bezpieczne kiwanie palcem w 
bucie. „Musi, Żądamy".. Od kogóż 
to „ząaacle", dobroczynni panowie i 
panie? Jakiż sposób dajecie na na­
karmienie głodnego dziecka?

W  Zagłębiu całe tygodnie leżały na 
barłogach górniczych izb rozdęte od 
puchliny głodowej, sine maleństwa. 
W  Piotrkowie w czasie strajku wy­
mierały dziesiątkami niemowlęta. Żo­
ny bezrobotnych karmią wyschniętą 
piersią roczne dzieci, bo nie mają pię­
ciu groszy na kupienie im bułki.

Piękną rzeczą jest praca społeczna. 
Higjenistka w białym fartuchu pochy­
la się nad cuchnącem niemowlęciem. 
Po kąpieli proszę te odleżyny zasy­
pywać pudrem, to się zaraz wszystko 
zgoi. Wycierać starannie, najlepiej 
flanelowym ręcznikiem...

—  D ob rze , p roszę  pani —  zgadza  
się p okorn ie  w ym izcrow ana  kobieta.

—  Rozumiecie wszystko? powtórz­
cież!

—  Po kąpieli... ouarem... flanelowy 
ręcznik.

—  No, to możecie już iść. Tylko 
pamiętajcie! _

—  Dziękuję łaskawe/ pani... —  Ko­
bieta zawija dziecko z powrotem w 
szary łachman.

—  Po kąpiel.... —  Ale ona mieszka 
kątem u dozorczyni w suterynie. U 
gniewnej, skąpej kobiety. W  czemze 
kąpać to dziecko? Flanelowy ręcz­
nik... owszem, widziała takie na wy­
stawie. Puder? kosztuje tyle, co kiJo 
chleba, całe kilo chleba...

—  Musi pani bardzo uważać, pluć 
tylko do spluwaczki, osobne naczynie, 
broń Boże, nie spać z któremą z dzie- 
cl.

W  kącie ciemnej izby wynajmują 
jeden sienruk —  ona mąż i siedmioro 
dzieci. Jeden sprasowany, śmierdzący 
siennik. Jedzą i  jednej wyszczerbio­
nej miski, nie wszyscy naraz, bo są 
tylko trzy łyżki. Po troje. Splu­
waczka? Ona może nawet nie wie, 
co tó jest. Kiedy ją chwyci kaszel, 
spluwa po kątach izby żółtą flegmą i 
czerwoną krwią.

—  Trzeba sie dobrze odżyu ać, 
mleko, jaja, tłuszcz —  to teraz tanie 
Zapewne, tan.e. Nie kosztuje setek, 
ani nawet dziesiątków złotych. Kosz­
tuje grosze. Grosze, których niema.

—  Co z tern dzieckiem robić? Pra­
wdziwe skaranie boskie —  złe to, u- 
parte, kłamie co słowo.

Ale kiedy pijany ojciec wraca do 
domu, chłopak dostaje twardą j, ęś- 
ścią w głowę. Przewróconego na po­
dłogę kopią ciężkie, oodbite gwoźdźmi 
buty. Rzemień, kij, pogrzebacz, wszy­
stko jest przydatne w tym momenc.e.

—  Nie wiem, co się dzieje z tą dzie

wuchą. Poprostu wstyd powiedzieć 
—  przecie to ma dopiero dwanaście 
lat —  co to z tego wyrośnie, kiedy już 
teraz —  i nijak jej przemówić do ro­
zumu.

Tak, dopiero dwanaście lat. Ale 
kiedy lokatorka - prostytutka wraca 
z „gościem" dwunastoletnia, zbudzona 
brutalnem szturchnięciem musi wsta­
wać ze swego siennika i ustępować im 
miejsca. Kiwając się sennie na po­
dłodze obok nich, czeka, kiedy będzie 
można położyć się zpowrctem. Kiedy 
przychodzi stały klijcnt, znajomy, po­
suwa się tylko ku ścianie. Jest prze­
cież mała i szczupła, ma dopiero dwa­
naście lat.

—  Jakże go poślę? proszę popa­
trzeć, juk to jest u nas...

Na zmierzwionej słomie koślawego 
łóżka siedzi czworo dzieci. Są prawie 
nagie. Chuda jak szkielet dziewczyn­
ka wstydliwie usiłuje się okryć strzę­
pem starego worka. W łosy niecze- 
sane od niepamiętnych czasów, skle­
jone lepką muzią gnid. Sine piszcze­
le, ręce jak szpony. W  ciemnych, 
głęboRich oczodołach płonące gorącz 
kowo źrenice. Najmniejszemu ze stru 
pów na głowie sączy się ropa.

—  Jakże go poślę? przecie tak do 
szkoły nie pójdzie, am na podwórze 
nie daję im iść.

—  Dostałam w tym tam komitecie 
buty —  sprzedałam, dziewucha może 
boso chodzić, a tu nie było co do gę­
by włożyć. Na chleh sprzedałam, nie 
na co innego. .Policjanta mi tu spro­
wadzili, dziewczyna już nic nie dosta­
nie, ze to jej widać nie trzeba, kiedy 
sprzedałam —  w butach ją miałam do 
trumny kłaść, ;ak z głodu zdechnie?

—  Toraz to go już do domu popraw 
czego wysłali, że to drugi raz. Z dru­
gimi chłopcami sklepikarzowi kiełba­
sę z piwnicy wziął. Moja pani, co 
mu tam dom poprawczy pomoże —  
głodne to było, catemi miesiącami r \> 
skórki z chleba z ciepłą wodą jedli, 
krówskie buraki, juk je gdzie wpolu 
dopadł, gotowałam, nie dziwota, że 
go na kiełbasę skusiło. Chyba, że go 
w tym domu jedzenia oducza, to i nie 
ukradnie

—  Ja teraz przy kamieniołomie, 
pracę nam dali, niby łym bezrobot­
nym. Strajk teraz tobimy.

—  Pobić się im nie chce —  wyjaś- 
mu opasły pan, z oburzeniem przy­
glądając się idącym ulicą czwórkom 
nędzarzy. Robotę dostali i już po ty­
godniu strajk.

Robotnicy w kamieniołomie wyna­
gradzani sa w naturze. Ciemna mą- 
Ra, cegiełki mielonej, wojskowe/ ka­
wy, brunatna fasola i mydło. Zapo­
mina się tylko o jednem, że atii mąki, 
ani fasoli, ani ,komiśnej'‘ kawy nie 
można jeść na surowo. Gdzie jest 
węgiel czy drzewo ra rozpalenie og­
nia? Gdzie jest garnek, w którymby 
można było coi ugotować? Gdzie 
wreszcie jest piec, z którego mogliby 
korzystać ci ludzie, mieszkający pod 
mostem, śpiący po rowach podmiej­
skich, nocujący na stacji?

—  Trzebu sprzedać, ale to mało kto 
kupi —  z tej mąki n.c nie upiecze, a 
od fasoli boleści brzuch biorą. Jedne­
go mydła jest dość, widać, żebyśmy 
to ładnie wyglądali.

„W ięcej szkół —  mniej więzień!"
„Pij mleko, mleko to zdrowie!''
„M yj ręce przed jedzeniem!"
„Śpij przy otwarłem oknieV
„W  zdrowem ciele zdrowy duch1"
„Dbaj o miodziei! Młodzież jest 

przyszłością narodu!"
Miło jest przyklejać plasterek na 

ropiejący wrzód i wierzyć, że się le­
czy w ten sposób chorobę. °atrzeć, 
jak jeden z setek tysięcy bezrobot­
nych dostaje talerz wodnistej karto­
flanki i sądzić, że już wszyscy są sy­
ci. Wydzielić szklankę mleka umiera­
jącemu niemowlęciu i patrzeć różowo 
w przyszłość.

Ale przyszłość nie lest różowa. 
Jest czerwona, czerwona ak krew. Z 
odwiecznej krzywdy, z przemocy czło 
wieka nad człowiekiem wstaje łuna 
pożaru. Z ognia i krwi wyrośnie no­
we życie, gazie nie będzie miejsca na 
fi!artropijne zupki ani konające z gło 
du dzieci, ani dobroczynnych panów. 
Gdzie nic będzie miejsca na więzienia 
ani szubienice, gdz.~ me będzie miej­
sca na krzywdę i czarne szpony nę­
dzy.

Ale tego nie uzyska się transparen­
tami na tramwajach. Niema od kogo 
„żądać" —  tego nikt nie da —  to mo­
żna sobie tylko W ZIĄĆ.

44Jeszcze jeden „Związek  
z  n ie p r a w d z iw e g o  z d a r z e n ia ...

Na czele pupil sanacji”, o s k a rżo n y o sp rze n ie w ie rze n ie
t

(Kor. własna)

Znany pupil „sanacji” na terenie 
Kujaw, Kazimierz Tułodziecki, przed 
dwoma miesiącami usunięty z Z.Z.Z. za 
sprzeniewierzenie (sprawa znajduje się 
u prokuratora) wniósł do ispektora pra­
cy 10 obwodu do zarejstrowania statut... 
lokalnego „Związku robotnikow rolnych 
ziemi kujawskiej, dobrzyńskiej i m azo­
w ieckiej", który nazwał „związkiem  
pri cy państwow ej” .

Przewodniczącym  „k-omisji organiza­
cyjnej” tego „zw iązku” jest niejaki 
Kazimierz Jaworski, urzędnik staro­
stwa lipnowskiego.

Przeciw ko Kazimierzowi Tułodziec-

kiemu oddział w łocław ski naszego 
Związku Zaw, R obotników  Rolnych 
wniósł równieiż doniesienie do proku­
ratora, w związku z jego działalnością 
na szkodę członków  Związiku, których 
Kazimierz Tułodziecki wprow adzał w  
błąd przy inkasowaniu wkładek.

Ciekawi jesteśmy, czy inspektor pra­
cy zatwierdzi ten now y „statut1. czy 
też Kazimierz Tuiodziecki powędruje 
do kryminału z oskarżenia „Zw . Zaw. 
Rob. Rolnych i Leśnych" w  Poznaniu 
(ZZZ) i Związku Zaw. Rob. Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej,

Tak określił „Daily Herald”, organ 
angielsk-jj Partji Pracy, „Pakt 4-ch , 
który nareszcie i mimo wszystko —  
został „parafowany” w Rzymie.

Określenie całkiem trafne Ze 
wszystkich dokumentów dyploma­
tycznych okresu powojennego pakt 
4-ch jest dokumentem najbardziej ja­
łowym i pustym, jeśli chodzi o jego 
treść. „Pakt ‘ ten nie zawiera bo­
wiem ani jednego postanowienia, któ 
re wychodziłoby poza ramy istnieją­
cych i obowiązujących traktatów 
międzynarodowych;, Pierwotny pro­
jekt paktu zawierał istotnie dwa bar­
dzo hiebezpieczne punkty, mianowi­
cie: jawną zapowiedź rewizji trakta­
tów przez cztery państwa, podpisują­
ce pakt, oraz równouprawnienie Nie­
miec w sprawie zbrojeń, co w prak­
tyce oznaczało zgodę na dozbiajanie 
Niemiec

Nowy tekst „Paktu" nie ma tych 
„jadowitych zębów” ; mieści się cn 
całkowicie w ramach paktu Ligi Na­
rodów; nie daje Niemcom nic ponad­
to, co one mogłyby uzyskać poprzez 
Ligę Narodów. Hitler, godząc się na 
pakt w jego obecnej formie, uznaje 
przez to samo Traktat Wersalski, 
uznaje Ligę Narodów, uznaje art. 19 
paktu ligi Narodów, według którego 
zgoda na zmianę traktatów wymaga 
jednomyślności członków J..igi„ co o- 
czywiście udaremnia wszelkie pró­
by zmian na tej drodze. Słowem 
Hitler przekreślił całą swoją dema­
gogiczną kampanję przeciw trakta­
tom pokojowym i rządom niemiec­
kim, które przyrzekały wykonywać 
te traktaty. To, co za rządów de­
mokratycznych uchodziło w oczach 
Hitlera i jego kompanów za zdradę 
kraju, jest obecnie zwycięstwem od­
rodzonych (w barbarzyństwie!) Nie­
miec.

Tekst „Paktu 4-ch nic teciy nie 
mówi i nikomu nie zagraża. Nie w 
tekście kryje się niebezpieczeństwo 
tego paktu, lecz w samym fakcie, że 
on doszedł do skutku, że istnieje.

Przedewszystkcm pakt ten pod­
waża Ligę Narodów, na co po­
wszechnie zwracano uwagę. Już do­
tąd największem bodaj nieszczę­
ściem Ligi było i jest to, że decydują 
w niej wielkie potęgi światowe z 
ujmą dla reszty świata. Pakt 4-ch 
zacieśnia już nawet formalnie grani­
ce „elity” państw do 4 sygnatarju- 
szów paktu

Jeszcze gorzej przedstawia się ten 
pakt, gdy uwzględnimy kim są c: sy­
gnał ai jusze. Obok demokratycznej
Francji i Anglji mamy faszystowskie 
Niemcy i Włochy. ',W Angłji i Fran­
cji rządy są zmienne, we Włoszech 
i Niemczech rządy faszystowskie 
znikną dopiero razem z samym fa­
szyzmem. Już obecnie Rząd konser­
watywny Anglji będzie szedł w róż­
nych sprawach raczej z faszystow- 
skiemi Niemcami i Włochami, niż z 
Francją, a cóżby dopiero było, gdy­
by i we Francji odżył rząd reakcyj­
ny w rodzaju Tardieu‘go? A  pierw­
szy artykuł paktu mówi właśnie o 
skutecznej współpracy 4-ch państw.

Oto gdzie kryje się niebezpieczeń­
stwo „Paktu 4 ch"! Zmierza on —  
zdaniem naszem —  przedewszyst- 
kiem do utrwalenia i rozszerzenia fa­
szyzmu w Europie. I dlatego pomysł 
paktu zrodził się w głowie Mussoli- 
niego dopiero po zwycięstwie Hitle­
ra, kiedy zjawił się drugi partner, re­
prezentujący wielkie państwo euro­
pejskie. Powstafa możliwość szer­
szej eksoansji faszyzmu, wzajemnej 
obrony i zabezpieczenia się przed 
wspólnymi wrogami. A  najlepszym na 
to instrumentem jest właśnie taki 
pakt, zapewniający faszyzmowi nie- 
tylko równouprawnienie w rodzinie 
narodów, ale ponadto wybitny, a w 
pewnych warunkach decydujący,

wpływ na sprawy międzynarodowe
Nic tedy dziwnego, że Mussolini 

tak uporczywie zabiegał o pakt i z 
takim entuziazmem przywitał jego 
pojawienie się, nie troszcząc się wie­
le o jego tekst. Tak samo Hitler, 
odosobniony w świecie bankrut, sta­
je się naraz jednym z arbitrów tego 
świata. W  tvm samym czasie, kiedy 
klasa robotnicza przystępuje Jo boj­
kotu Niemiec l>itłe’ owskich, rządy

Ą.nglji i Francji wyciągają do Hitlera 
rękę. To jest niewybaczalny błąd i 
grzech tych rządów.

Jeżeli idzie o konkretne poczyna­
nia nowych „soiuszników", to należy 
przypuszczać, że Mussolini będzu 
dążył do odegrania kierowniczej roli 
na kontynencie europejskim poprzez 
ugodę z Francją, ale kosztem jej do­
tychczasowej pozycji w Europie. W  
perspektywie dalszej leży nb-wątpli

wie plan okrążenia Rosji sowieckiej 
i zmuszenia jej do kapitulacji przed 
kapitalizmem.

Tak wygląda ten dziwoląg, zwany 
„Paktem 4-ch”. Jest to dzieło fa­
szyzmu włosko - niemieckiego, które 
ma służyć celom faszystowskim, cho­
ciaż tekst paktu jest antyfaszystow­
ski.

Absurdalny dokument!
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Biskupi niemieccy a Hitler
RĘKA C ZY  RĘCE DO GÓRY?

P izy  taczaliśm y niedawno w yjątk i z listu pa­
sterskiego now ego biskupa tarnowskiego. Z listu 
ow ego znai było , że biskup dr. L isow ski usiłuje 
odseparow ać się od  tego km  su politycznego, k tó­
rem u patronow ał b y ł —  zm arły  jego poprzednik 
Wadęga. W  rezultacie m cże w  Gjecezji tarnow ­
skiej przyjdzie do  cofnięcia czujek, w spółdziała­
jących  z obozem  BB.

Ale ubocznie z oKazji pism a biskupiego w ska­
zyw aliśm y, że dr L isow ski pom aw ia zbyt p o ­
chopnie oow stałe w  Europie rządy „silnej ręki“ 
—  dyktatorskie —  o w alkę z religją. D ow odzi­
liśm y, że tak niepraktyczne te rządy nie są, aże­
b y  zryw ały  z  K ościołem , zwłaszcza ze chodzi im 
przedewszystkiem  o  wytępienie takich przeciw ni­
ków , których  kler m nem i środkam i, ale chętnie 
też zwalcza.

Osta,riiem: czasy najjaskraw iej uw ydatn iły  się 
m etody dyktatorskich  rządów w Niem czech. Opi- 
n ja  mnycti społeczeństw orzyzmata Niem com  
„w ędrow n y  puhar“  gw ałcicieli sw obód i  prawa... 
H itlerow ska bezwzględność zaim ponow ała 1}  m - 
czasem biskupom  niem ieckim . Ich orędzie korzy 
się przed hitlerow skim  „rządem  autorytetu", p rzy ­
pisuje miu dążenie d o  odm łodzenia narodu. —  
Ostrzega, w praw dzie przed nadm iarem  gw ałtów , 
ale zarazem wyraża nadzieję, że wydarzenia o- 
statnich m iesięcy „OKażą się ferm entem  przejścio­
w y m " i apeluje do przezorności i  energji w odzow  
narodu niem ieckiego, >eby stłum ili tu i ów dzie 
po jaw ia jące się iskry, które m ogłyby  podsycić ja ­
kąś w rogą Kościołowu akcje

Jak widzim y tor ugodow y —  o (żadnych pal­
m ach m ęczeńskich biskupi nie śnią.

Okrucieństwa, które oburzyły cały świat, zby­
w ają  tylko w yznaniem , że pochw alać ich nie m o­
gą. Ależ... to m łode w ino tak szumi, a hitleryzm  
doda N iem com  tężyzny; rząd autorytetu w zm ocni 
państw o! Tak dow odzą.

Czy w tem wszystkiem  nie gi a roli oportunizm , 
chęć zaskarbienia łask ’ now ych  w ładców ?... A  
tymczasem , czy system gw al-ów , który je d n jch  
rozzuchw ala, drugich  częstokroć łam ie duchow a 
i demonalizu je, czyniąc z nich zaprzańców lub 
sym ulantów , istotnie w zm acnia państwo, czy 
stwarza tylko pozory siły? C zy aparat państwo­
w y  jest wszystkiem, a wartość moralna społe­
czeństwa jest iiiczem ? Czy o  w artości tej św iad­
czy tylko rozbudzenie w7 rosnącym  zakresie —  
instynktów odw etow ych  i zaborczych? —  Tą stro­
ną m edalu nie zainteresow ali się biskupi nie­

mieccy7.
L udw ik  X IV , doprow adziw szy we F rancji m o- 

nai ch ję  d o  szczytu absolutyzm u, uważał siebie za 
w łaściciela państwa. W yrażał się, że „państw o 
to ja “ . —  Sztab hitlerow ski tak sam o uważa: 
„panslw7o  to m y". I sw oich  przeciw ników  zw al­
czają hitlerow cy, ja k o  w rogów  nie sw oich  haseł 
i sw aich m etod działania, lecz jako w rogów  pań­
stwa, jako zdrajców , w  najlepszym  zaś razie, 
traktują ich jako plem ię podbite, obowiązane do  
ślepego posłuszeństwa. Czy takie m onopolizow a­
nie państwa na sw ój użytek w pływ a na jego

konsolidow anie? Czy nie jest to zarazem gotową 
szkolą korupcji? Czy np. podw ładny funkcjona- 
rjusz w H illerlandzie osnueli się kontrolow ać go­
spodarkę zaufanych  sw ojego szefa, gdy ten d y ­
gnitarz jest w sw oim  dziale jakby uosobieniem  
państw a Niech traci państwo, by leby  jego żyw y  
sobowtor, nie czul się dotknięty w sw ojej w iel­
kości.

O czyw iście, to w szystko w idzą biskupi nie­
m ieccy, w idzą sam owolę, bezkarność hitlerow ­
skich bojów ek. Ale tę litanję grzechów w oią szep­
tem cytow ać, a  głośno cieszyć się z  nastania rzą­
du przesław nego Hitlera.

Czy jest to ze strony episkpatu niem ieckiego 
podnoszenie jednej ręki na faszystowski znak 
pow italny, cz\ obu  rąk na znak kapitulacji?

Wartość ekonomiczna domowej pracy kobiet
Znane jest pow szechne wśród m ężczyzn — prze­

świadczenie, że praca dom ow a gospodyń  niema 
żadnej w artości ekonom icznej i konsekwentnie 
utrzj, nianie otrzym yw ane przez żony od m ężów 
jest bądź rodzajem  jałm użny, bądź zapłatą za se­
ksualne „św iadczenia" z je j strony; że żona jest 
poprostu ,yślubną u hzym anką" obow iązaną do 
w dzięczności za każden grosz otrzym any od męża 
i za każden kawałek chleba, k tóry  kładzie d o  ust.

Jest to m oże i  słuszne w  stosunku d o  „pań d o ­
m u", których „praca" polega na dreptaniu po pię­
tach s ]uzącej, ale w szak i m ężom  robotnikom  nie 
jest obcą  pogarda dla ciężkiej p racy  ich żon przy 
gospodarstw ie dom ow em . U gotować jedzenie, p o ­
sprzątać i poszorow ać, poprać bieliznę to przecież 
takie łatwe i prostel —  Cieką,wem jest też stanow i­
sko jakie w obec tego zagadnienia zajęły  n iedaw ­
no sądy w  Szw ajcarji.

Przed trzema lały ja d ą cy  z zabroniona szybko­
ścią przez ulice Zurychu  autom obilista-sportow iec 
przejechał pew ną kobietę, żonę robotnika i matkę 
dw ojga  dzieci. Ofiara zmarła w szpitalu, au tom o- 
b ilista posiedział parę m iesięcy za zabójstw o przez 
lekkom yślność, pozostała osierocona rodzina.

W d ow iec radził sobie jak m ógł bez gosp od jn i

i w ydatki jego wzrotJy tak dalece, że —  po roku 
wniósł przeciw  nieum yślnem u zabójcy  sw ej żony, 
człow iekow i bardzo bogatem u, skargę cyw iln ą  
koszt pow oda, gdyż, jak twierdził, tytko śm ierć 
ci straty materjalne. Żądał 40.000 franków  szw aj­
carskich (frank szw ajcarski =  1 zł. 58 gr.).

A dw okat pozw anego żądał odrzucenia skargi na 
koszt powoda, gdyż, jak  twierdził, tylko śm ierć za- 
zarobkujątego żyw iciela  rodziny da je w edług usta 
w y  praw o do odszkudowania. Praca żony i m atki 
w gospodarstwie dom ow em  jest ekonom icznie bez­
w artościow a i śm ierć je j m oże b y ć  dla rodziny 
y lko  m oralnym  ciosem , ale nie pociąga za sobą 

strat m a n r jt in y ch .
Sąd nie podzielił tego rozum owania i przyznał 

skarżącemu w dow cow i 20.000 fr. odszkodowania. 
N iezadow olony autom obilista apelow ał, ale z tvm 
skuU iem , że sąd apelacy jny  podniósł sumę o d ­
szkodowania do 30.000 fr  Przed paru m iesiącam i 
w yrok  ten został zatwierdzony przez sąd na jw yż­
szy  i stał się praw om ocny.

Zatem  praca dom ow a zony robotnika nie jest 
w idocznie tak bezwartościow a jak  się to powsze­
chnie ocenia. 47.400 zł. to już coś znaczy.

Białe,z<ąby: Chlorodoirt
Pasta do- iębów, używana przez mlljony ludzi na 
całym świecie, Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użyciu.

Berson
O B C A S Y  G U M O W E
tru>*ite i  źanie.
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Historia socjalizmu w Galicji
Szczęsny B e d n a r s k i  był ruchliwym działaczem w organiza­

cji drukarzy. Zjednany przez Limanowskiego dla socjalizmu, prze­
tłumaczył z niemieckiego i wydał swoim nakładem we Lwowie 
w 1873 r. agitacyjną broszurę socjalistyczną. Broszura ta nosi tytuł: 
„Głosy robotników! Podług broszury E. Schonhofera „W as wollen, 
was sollen die Arbeiter". Przełożył Szczęsny Bednarski, członek Sto­
warzyszeń drukarskich... Nakładem wydawcy7." Popularna ta ksią- 
żec/ka, w której zresztą wyraz socjalizm ani razu nie jest użyty, roz­
wija minimalny program socjalistyczny, wyłuszczając jego żądania 
w duchu iassalczyrków, jako to czteroprzymiotnikowe prawo w ybor­
cze, zasiąpienie armji stałej milicją ludową, ścisłe określenie dzien- 
nej płacy i dni roboczych i t. d. i t. d., aż do lassallowskiego kredytu 
państwowego dla robotniczych towarzystw wytwórczych. Po broszu­
rze l imanowskiego „O  kwestyi robotniczej", gdzie ogólne zasady 
i dążenia socjalizmu były  przedstawione, broszura „Głosy robotni­
ków miała za zadanie ukazać szczegółowe żądania praktyczne socja­
listów7. Opracowany w tej broszurze program minimalny uzupełnił 
tłumacz ze stanowiska gabcy jskiego szeregiem żądań własnego pomy­
słu: „Zdaniem naszem, robotnicy galicyjscy —  nie schodząc jednak  
ze stanowiska czysto-roooiniczego —  winni dołączyć i popierać na- 
sł5 P -ją ce jeszcze żądania: 1. zupełny samorząd krajow y; 2. połącze­
nie kalendarzy , ui fańskiego z Gregorjańskim; 3. zredukowanie świąt 
uroczystych o 2/> części i zastosowanie równoczesnego obchodzenia 
tychże*. Samorząau krajowego domagał się Bednarski jako środka 
„podniesienia naszego dobrobytu —  podniesienia oświaty, handlu, 
przemysłu i rękodzielnictwa ‘ . „Robotnicy... nie za jm ują się wpraw­
dzie polityką wysoką; żądaniem tem chcą jednak udowodnić, że im 
również... dobrobyt kraju na sercu leży".

Wyrażenie, że robotnicy nie zajm ują się wysoką polityką, zna­
mienne jest dla Bednarskiego; charaktery? e ono jSgo ciasne ujęcie 
i br~k teoretycznego zgłębienia zasad socjalizmu. Bednarski był to 
orygina o silnym temperamencie, lecz umyśle chaotycznym. Później, 
gdy stał się właścicielem drukarni, oddalił się od przekonań socjali­

stycznych i w broszurach krytykował socjalną demokrację i organi­
zację drukarzy za to, że poszły innemi torami, niż te, jakie on w swej 
głowie w ym yślił; zmarł w r 1913.

Z inicjatywy Mańkowskiego Bednarskiego założyli drukarze 
lwowscy i od początku 1872 r. wydawać zaczęli własny organ zawo­
dowy p. t. „Czcionka". Bvło to pierwsze polskie zawrodowe pismo ro­
botnicze. „Czcionka" istniała do końca kwietnia 1874 r. Wychodziła 
przez pierwsze pół ‘roku jako dwutygodnik, potem jako tygodnik. 
Pierwsze dwa numery redagował Szczęsny Bednarski, ale już od 
Nr. 3 objął redakcję Leon Z u b a 1 e w i c z, który pozostał redakto­
rem „Czcionki ‘ aż do je j  upadku.

Zubalewdcz był zecerem w drukarni F. M. Porem bv, gdzie się 
„Czcionka" drukowała. Ale od Nowego Roku 1873 objął posadę dy­
rektora drukarni „Dziennika Polskiego", do której też przeniósł 
„Czcionkę". Stanowisko dyrektora drukarni wpłynęło niewątpliwi s 
na poglądy Zubalewicza, co odbiło się też na kierunku „Czcionki". 
W  roczniku pierwszym miała ona charakter bardziej klasowy niż 
w  drugim. I tak odrazu w pierwszym numerze „Czc.onka" uczyniła 
zastrzeżenia przeciw odłączeniu 6ię polskich drukarzy w Poznaniu 
od organizacji zawodowej drukarzy riemieckich. później znów 
w ciągu roku 1872 podała w przychylnym tonie sprawozdanie 
z V. zjazdu drukarzy Austro-Węgier, odbytego w Berr’ e moraw- 
skiem. Natomiast w roku 1873 przed VI. zjazdem drukarzy Austro- 
Węgier, na którym miano założyć związek zawodowy drukarzy, obej­
m ujący całą Austrję, „Czcionka" namiętnie wystąpiła przeciw temu 
wnioskowi strasząc, że w tak m związku drukarze polscy byliby ma- 
joryzowani i teroryzowani. Nie szło tu tylko o różnicę w poglądzie 
na formę organizacji; sprzeczność była bardziej zasadnicza. Zubale- 
wicz argumentował odrębnością narodową i odmiennością stosunków 
ekonomicznych G alicji i w Nr. 20 „Czcionki" z roku 1873 pLał w tej 
kwest j i :  „Ostrze owego strasznego miecza, t. j. wpływu internacyo- 
nału, na szczęście jeszcze nas nie dosięga, a dojrzałość kwestyi socya- 
] :stycznej, sjiowodowanej na Zachodzie przewagą kapitału, wskutek 
odm ennyoh naszych stosunków krajowych, jest tu zaledwie w per­
spektyw ie".

(Ciąg dalszy nastąpi)

t
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MAŁY FELJ.-TON
Fortuna zm ienna jest

N ieszczęście— powiadają  —  zw ykło cho­
dzić w parze. Uważam, że jes t to pow ie­
dziane dosyć oględnie, gdyż zazw yczaj, jak  
na kogo zaczną sypać się niepowodzenia, 
to jesi ich w ięcej, niż jedna para.

Tak samo rzecz się ma z sukctsaini. Ni­
gdy nie chodzą w pojedynkę, tylko calem  
stadem. Sam znałem hrabiego, k tóry  ożenił 
się z brzydką, ale bardzo bogatą kobietą, 
a w dwa dni po ślubie dowiedział się, że 
jeg o  pierwsza, rozwiedziona z nim, żona 
powiła trojaczki. W  tydzień po ślubie hra­
bia wygrał zakład o 50 groszy i dostał 
kartkę do kina na dwie osoby. To się na­
zyw a m ieć szczęście!

A lbo taki Hitler. Niedawno, jak u Ży­
dów po uszy w długach siedział, a Papen 
z nim gadać nie chciał, a dzisiaj c o ?  17 
m iljonów głosów  dostał, dobrą posadę kan­
clerza otrzym ał, z Mussolinim bruderszaft 
w ypił, z Doladierem  zapanbrat jest, z Mac 
Donaldem się kuma, komunistów pognębił, 
socjalistów  zdusił. Żydów zniszczył, ende­
ków sym patję na w ieki w ieków  zaskarbił 
sobie i dobrze mu jest, „Deutschland, Deu- 
tschland iiber A !les“  —  Niem cy, N iem cy na- 
dew szystko, a nad tem i Niemcami —  on  — 
'Adolf H itler, niekoronow any król „H erren- 
volku" — narodu panów.

A le  fortuna lubi m ieć sw oje kaprysy. 
W  A m eryce rozgrywa się mecz bokserski 
i Hitlerja, kraj, gdzie obecnie siła góruje  
nad oodeptanem  prawem , w ysyła za ocean 
symbol hitlerowskich Niemiec, najtęższego  
pięściarza Schmelinga.

65.000 yankesów  przygląda się spotkaniu, 
a 65 m iljonów Niemców z biciem serca o cze­
kuje wiadomości o nowym triumfie niem iec­
k ie j siły.

1 oto przychodzi zza Ulantyku wieść 
nie do w iary: Schmeling został pokonany. 
To jeszcze można przeżyć, chociaż trudno. 
A le  przychodzi w ieść p ostokroć gorsza. 
Schmelinga pokonał niejaki M ax Baer, Żyd! 
To już jest nie do wytrzym ania!

Gdzie, do pioruna, W otan ? G dzie w szys­
cy  bogow ie germ ańscy się pod zieli? C zy  
spili się w Walhnlli, że pozw olili na takie 
upokorzenie H errenuolku?

Los zaiste pozw olił sobie srodze zadrwić 
z Hitlera.

Trzeba będzie sprawdzić, jak to tam w y­
gląda z tą aryjskością W ołana, ew entual­
nie zbadać, czy  ten stary germ ański bóg nie 
je s t  czasem na żołdzie żydow skim ?

A  gdy już wywiad zacznie funkcjonować, 
to jeszcze i to i owo trzeba będzie zbadać, 
w yśledzić, spenetrować...

Bo oto już nie z Nowego Jorku, lecz z 
Paryża, przychodzi wiadom ość, w którą,

IH. N. B raiisford

Czj.' bierny opór był daremny?
Sytuacja w Indiach

( A rtyk u ł sp e cja ln y dla polskiej p ra s y  socjalistycznej)

Nie należy Wszakże sądzić, że w o- 
pinji hinduskiej zaszła zmiana. Rządy 
brytyjsk;e nie cieszą się większą ufno­
ścią, niz dawniej. Konstytucję, uchwa­
loną przy ,^krągłym stole", traktuje 
się prawie jednomyślnie podejrzliwie i 
pogardliwie. S ie  zadowala ona nikogo, 
nie wyłączając sfer konserwatywnych 
Indji. Ale podczas gdy opunja publiczna 
pozostała bez zmiany, to jednak ofiar­
ność przeciętnego Hindusa doszła do 
punktu wyczerpania. Święty może za­
głodzić się na śmierć- Człowiek prze­
ciętny zgodzi się może póflść raz do 
więzienia ale nie dwa razy. W ięzienia 
indyjskie nie są przyjemnem miejscem 
pobytu. Pożywienie jest złe D ozorcy 
są często brutalni. Brak siatek ochron­
nych przeciw  moskitom, co pociąga za 
sobą wiele zapadnięć na malarję. Nie­
ma mydła, a przyjaciołom  więźniów 
nie wolno dostarczać książek. Sześć 
miesięcy, albo rok, w  takich warun­
kach nie są przy:emnem wspomnieniem. 
Ale szczególnie odstrasza szkoda gos­
podarcza. Indje to kraj ubogi i przecięt' 
ny Hindus nie ma odwagi pozostaw ić 
swej rodziny w przeciągu roku, lub na­
wet sześciu miesięcy, bez utrzymania, 
W  więzieniach indyjskich przebywa je­
szcze wciąż ok. 15 tysięcy więźniów 
politycznych, a wśród nich znajdują się 
w szyscy popularni przyw ódcy ruchu 
narodowego. A le liczba ta stanowi p o ­
łow ę dawniejszej i z każdym miesiącem 
spada.

A więc, możmahy zapytać taktyka 
biernego oporu, w którym wielu wi- 
dz:ało środek zastępufący gwałtowne 
rewolucje, zawiódł całkowicie? Nie są­
dzę. Niewątpliwie Rząd angielski przy­
znał Hindusom po pierwszej kamnanji

II

,,nieposłuszeństwa cyw ilnego" w roku 
1930 większe ustępstwa, niż kiedykol­
wiek przedtem. Dawniej nikt nawet z 
pośród liberałów nie myślał o  tern, by 
przyznać coś w  rodzaju samorządu na­
rodowego. Jedynym projektem była su- 
tonomja prowinqjonalna. W prawdzie 
wydaje się nam (i wszystkim oprócz 
konserwatystów indyjskich) to, co przy 
znano, czemś prawie bezwartośc.o- 
wem, ale jest to przynajmniej z nazwy 
samorząd naroduwy i trzeba też, by 
zachować spi awiedhwy sąd, uwzględnić 
stanowisko Churchilla i typowych kon­
serwatystów angielskich w obec tej re­
formy. Oni nienawidzą jej i boją się jej 
. raczej obaliliby rząd „narodowy , ani­
żeli zgodziliby się na przyznanie lndjum 
tych reform. Nie jest rzeczą zupełnie 
wyłączoną (chociaż nieprawdopodobną), 
że grupie tej uda się obalić Baldwins 
i Macdonalda.

Tyle zdobyto przez opór bierny w je­
go pierwszej bohaterskiej fazie, po u- 
pływie ok. 9 miesięcy. A le jego ciąg 
dalszy, miesiąc po miesiącu, rok za ro ­
kiem (z krótką przerwą), poczynając 
od r. 1930, nie przyniósł żadnych no­
wych sukcesów. Raczej wyczerpała się 
w tym czasie (i nic w tem dziwnego) 
zdolność Indji do agitacji i wytrwania. 
Im wyraźniej to występuje, tem mniej 
skłonności okazuje rząd angielski d'o 
ustępstw,

Jeśli opór bierny, jako taktyka p o li­
tyczna, ma być zwycięski, to  musi zw y­
ciężać szybko, Klasyczne zwycięstwa 
tego rodzaju to strajk powszechny w 
Rosji z  r. 1905, który przyniósł ustęp­
stwo w postaci Dumy, i niemiecki 
strajk przeciw  puczowi Kappa w  ro-

trudno uwierzyć. Nie d otyczy  ona Hitlera 
bezpośrednio, ale uderza w jego polskich  
przyjaciół. M ianowicie, że  w końcu czerwca  
odbędzie się w stolicy  Francji pod protek ­
toratem ks. arcybiskuja Paryża, kardynała 
Verdiera koncert na rzecz Żydów, ofiar 
prześladowań hitlerowskich, i że na tym  
koncercie grać będzie... zgadnijcie k io ?  
Ignacy Paderewski!

D osyć! Nie mogę w ięcej. P ióro odmawia 
posłuszeństwa. W ody! M dleję!

. . • • » i

J eżeli dzisiaj zapyta mnie kto, czy  to 
prawda, że Roman Dmowski z A dolfem  No- 
waczyńskim do spółki zakupili drzewko w 
lesie H erzla w Palestynie, to odpow iem : 
m ożliwe. ULTIMUS.

ku 1920. W  obu wypadkach były to 
szybkie wysiłki, które wymagały raczej 
wiary w siebie i jedności, niż wytrwa­
nia.

Prawdopodobnie ta konstytucja „o - 
krągłego stołu" zostanie p o  pewnych 
wahaniach uchwalona przez parlament 
i z  biegiem czasu wejdzie w  życie. Za­
sługuje ona na potępienie nietyłko z 
punktu widzenia narodowego, gdyż od ­
daje istotną władzę, zarówno militarną, 
jak ekonomiczna, w  ręce angielskie, 
ale też szczególnie dlatego, że w pto- 
wadza w Indjach rządy klasowe. Naro­
dowe rządy indyjskie spoczyw ać będą 
na woli drobnej części ludności indyj' 
skiej, m ianowicie księży, wielkich ob- 
szarni ów  i bogatszych warstw miesz­
czaństwa. Zaledwie 2% ludności będzie 
uprawnionych do głosowania. Oznacza 
to z punktu widzenia postępu społecz­
nego całkow ity zastój, Ale oznacza też, 
w miarę przebudzenia się mas indyj­
skich, szczególnie ostrą i gwałtowną 
walkę klasową. Nie wydaje się rzeczą 
prawdopodobną, by nasze pokolenie 
doczekało się szczęśliwego wyniku tej 
walk: Zdrada przez Macdonalda wlas- 
nej klasy robotniczej pociągnie za so­
bą w Indjach cięższe, obrzydliwsze i 
trwalsze skutki, niż w  Anglj'.

WESOŁY KĄCIK J lir.

1 T A K  ŹLE, l  T A K  NIEDOBRZE.

—  Jak nazywają takiego, k tóry  kłam ie?
—  Łgarzem,

—  A  takiego, co prawdę m ówi?
—  Im perłynenłem .

J. M. BORSKI

„Dyktatura Proletariatu"
Cena gr. 85.

Warszawa, W arecka 9. Księgarnia 

Robotnicza.

DR. A D A M  PRÓCHNIK.

Rzecz o narodowej demokracji
(Dokończenie).

A  teraz „pro domo sua". Autor tw ier­
dzi, że zagadnieniem tem zajął się przy. 
padkow o, zasadniczy temat jego zainte­
resowania to dzieje P. P. S. Cokolwiek 
p. Malinowski napisie na ten temat, 
m ożem y być tylko zadowoleni, że za­
mierza się przyczynić do wzbogacenia 
prac nad naszą historją. Nawet za kry­
tykę będziem y wdzięczni. Pan Mali­
nowski zresztą wyraża się o P. P. S. z 
dużą sympatją, no i ma już za sobą kil­
ka rzeczy drukowanych, dotyczących 
dzie:ów  Socjalizmu polskiego, które u- 
,awniły sporo ciekaw ych przyczynków. 
Pan M alinowski ma wreszcie „u łatw io­
ny dostęp" do źródeł naszych.

Jeżeli jednak p. Malinowski ma za­
miar przejść od  przyczynków  do syn­
tezy, to zechce mi przebaczyć pewną 
małą uwagę. W  książce o endecji umie­
ścił on mimochodem uwagę, że Socja­
lizm polski podjął pracę „nad podnie­
sieniem robotnika z nizin walki klaso­
wej na szlachetniejsze wyżyny ogólno­
narodow e". Otóż z takim poglądem me

można zasiąść do pisania poważnej ht- 
storji P. P. S. i sądzę, że p. Malinowsai 
będzie musiał poddać go rewizji. Z ty­
mi ,nizinami" i „szlachetnemi wyżyna­
m i" rzecz się przedstawia zupełnie ina­
czej, jeżeli nie wprost odwrotnie Na­
leży przeprowadzić wyraźną linję de- 
markacyjną między programem niepo­
dległościowym  utopijnych socjalistów 
lub narodowych socjalistów, a takim że 
programem P. P. S. Są to rzeczy tylko 
na pozór podobne, ale w gruncie rzeczy 
zgoła rożne. Tak jak demokraci emigra­
cyjni doszli od niepodległości do spra­
wy rolnej, i dążyLi do uwłaszczenia 
chtonów, aby ich zachęcić do walki o 
niepodległość, tak i socjaliści utopijni 
uważali program socjalistyczny za śro­
dek do tego samego celu. Była to droga 
od niepodległości do Socializmu, So­
cjaliści narodowi stawiali sprawę nieco 
inaczej. W ich światopoglądzie socja­
lizm i n iepodległość były to dwa odręb­
ne programy, które łączyli jakby 
m ech u iczn ie . W  sprawach narodowych

byli niepodległościowcam i ,w sprawacń 
społecznych socjalistami, w sprawach 

politycznych demokratami. U utopij­
nych socjalistów niepodległość jest pun­
ktem wyjścia, jest nadrzędną, u narodo­
wych socjalistów między socjalizmem i 
niepodległością jest stosunek równo- 
rzędności, a raczej lepiej powiedzieć 
równoległości, bo  dwa te postulaty z 
sobą się nie stykają i nie wiążą.

Zgoła inaczej przedstawia się zagad­
nienie niepodległości w współczesnym 
Socjalizmie, konkretnie mówiąc w pro­
gramie P. P. S. M oże będzie to dla p. 
M alinowskiego przykrą niespodzianką, 
ale muszę stwierdzić, że P. P. S. ce ­
chuje niemniej „doktrynerska mięazy- 
narodow ość" (wyrażenie p. M alinow­
skiego), niż poprzednie kierunki now o­
czesnego Socializmu. Dla now oczesne­
go Socjalizmu punktem wyjścia nie jest 
niepodległość, nie :est demokracja, ale 
tylko Socjalizmu. I nie są to z punktu wi 
dzenia Socializmu żadne „niziny", ale 
właśnie „szlachetne wyżyny Od So­
cjalizmu, idąc konsekwentnie do celu, 
Socjalizm dochodzi jednak zarówno do 
demokracji, jak i do niepodległości. W ol­
ność polityczna okazuje się czynnikiem 
niezbędnym w  walce o przebudowę 
społeczną. Socjalizm staje na czele po­

krzywdzonych', a w ięc : pokrzyw dzo­
nych pod względem narodowym. Nie 
należy ugólniać faktu, że wielu socjali­
stów kierunku międzynarodowego w 
swej d-rodze życiow ej zatrzymało się 
przy etapie niepodległość gubiąc z o- 
czu cel: Socjalizm. Są i inni, którzy
zatrzymują się przy etapie reform spo­
łecznych i tracą z oczy cel zasadniczy. 
Takich zjawisk moźnaby w ięcej przy­
toczyć. Od takich odstępstw nie może 
się uwolnić żaden kierunek A le me 
zmienia to zasady ruchu. Niema tu w ięc 
„nadrzędności" niepodległości, jak u 
utopistów, ale jest raczej „nadrzf' iiiość" 
Socjalizmu. Niema też równorzędności 
jak u narodowych socjalistów, a zwłasz­
cza niema równoległości. Socjalizm, nie­
podległość, demokracja są w  w spół­
czesnym Socjalizmie nie mechanicznie, 
ale organicznie złączone, są nierozią* 
czonemi częściam i jednej ideologj1' T e- 
orja „nizin" i „w yżyn doprowadziła 

właśnie do tego, że wielu wszedłszy 
na „w yżyny” , zapomniało o „nizinach". 
Socjalizm jest to jednolita ideologja, 
zdążająca do wyzwolenia świata pracy. 
O tem trzeba pamiętać, jeżeli się zamie­
rza pisać historję Socializmu.

/
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Kobiety w walce o swe iiuw a
p OD ZNAKIEM  „T Y G O D N IA  K O B IE T1*

W  niedzielę popołudniu w sali Dom u R obotn :- 
rzego w  Krak iw ie przy ul. D unajew skiego 5 od ­
było się liczne zgromadzenie kobiet, zapoczątko­
w ujące „Tydzień  Kobiet'*, urządzony przez PPS. 
Zagada i przew odniczyła tow. Januszowa, sekre­
tarzowała Iow. Grochotowa, referat o położeniu i 
zadaniach kobiety pracu jącej w ygłosiła tow. dr. 
Szymańska, w ykazując, że świat dzieli się na dwa 
obozy: p iacy  i w yzyskiw acz}'. Do obozu klasy ro- 
roboln iczej, przed którą stoi zadanie budow y u - 
stroju spraw iedliw ości społecznej dla now ego czlo 
wieka —  należy kobieta pracow nica, matka i żo­
na robotnika. Konflikt k lasow y zaostrza się, i je ­
śli m iljon y  kobiet wezm ą udział w walce, tern 
szybsze będzie zw ycięstw o po stronie klasy robot­
n iczej. Kobieta m oże zdziałać wiele i dlatego to­
czy się walka o je j duszę. W iele kobiet pozostaje 
w nieśw iadom ości społecznej i obaw ia się walki. 
A  kobieta jest bardziej w yzyskiw ana, niż m ęż­
czyzna. Kler zaleca je j tylko cierpienie i zgodę 
z ciężkim losem. O czyw iście nie zaleca się tego k o ­
bietom  z burżuazji. Kobieta pracująca rozum ieć 
musi, że walka toczy się w je j interesie. Jako pra­
cow nica jest niem iłosiernie w yzyskiw ana, jako 
matka, patrzeć musi na głód sw ych  dzieci, znosić 
musi wiele krzyw d. Dlatego kobiety m uszą zorga­
nizow ać się we w spóln j ch szeregach z całą klasą 
robotniczą pod sztandarem  socjalizm u, który jest 
jedyną drogą i jedynem  nasicm , prowadzącem  
lud pracujący do szczęścia. Kobieta stać się musi 
sprzym ierzeńcem  rob o tn ik a .w  walce i podnietą 
do walki. Zaoanie je j jest tern szczytniejsze i do­
nioślejsze, że do niej należy w ychow anie dziecka, 
a więc w ychow anie now ego, w olnego człow ieka.

Dalej przem awiała Iow. doktorow a Goiąbowa, 
podnosząc, że socjalizm , to nietylko dziś walka o 
now y ustrój społeczny, ale walka o przebudowę 
duchow ą i m oralności człowieka. M ów czyni zilu ­
strowała na tle istniejącego u nas niejednolitego 
praw a małżeńskiego, oraz karnego — „piekło ko­
biet" i panującą podw ójna  m oralność w życiu o - 
byczajow em . W ykazała  zupełne zaniedbanie ze 
strony państwa opieki nad dzieciK^em robotniczem

któremu nie zapewnia się chleńa i nauki. Toteż 
coraz częściej w ychow uje dzieci proletarjatu — 
ulica. Poruszyła sprawę w ychow ania w obecnej 
szkole, gdzie często uczy się dzieci n ienawiści, a 
nie m iłości do ludzi. W koń cu  wezwała do k orzy ­
stania z poradni św iadom ego m acierzyństwa, do 
zakładania now ych, —  a do obrony istniejących 
przed atakami reakcji.

Przyw itany oklaskam i tow. dr. Szumski pod ­
niósł, że gdzie tylko po w ojn ie św iatow ej soc ja ­
lizm  doszedł do głosu, przedewszystkiem  zreali­
zow ał równouprawm ienif obywatelskie kobiet. — 
Dziś reakcja kapitalistyczna podnosi głow ę i wo­
dzim y próby zniszczenia zdobyczy  w olnościow ych  
politycznych  i społecznych robotnika i  kobiety i 
nałożenia na nich starych kajdan niew oli. W  in ­
teresie kapitalizm u, faszyzm  brutalnie, gwałtem  
dąży do podtrzym ania walącego się ustroju uci- 
sku i krzyw dy Kraje całe —  jak  N iem cy —  za­
m ienia w jedno więzienie. Państwo kapitalistycz­
ne, które nie ma pieniędzy na zaspokojenie naj­
p iln iejszych  potizeb na opiekę społeczną, na o - 
światę —  wyrzuca olbrzym ie sum y na m ilitar, zm 
i dąży ao w yw ołania nowej rzezi ś wiaro we j. — 
M ów ca wskazał na zastraszające dla klasy robot­
n iczej skutki szalejącego kryzysu gospodarczego 
i podniósł, że obow iązkiem  kobiet jest stanąć w 
jednym  szeregu z całą klasą robotniczą i w alczyć 
o spraw iedliw ość i wolność, o pokój m iędzynaro­
dow y. W spólna jest niedola robotnika i kobiety, 
wspólne też są ich ideały i w spólną b y ć  musi ich 
walka. (O klaski).

Przedłżoną przez doktorow ą G oląbow ą rezolucję 
dom agającą  się reform y prawa m ałżeńskiego, zró­
wnania w  praw ach dzieci nieślubnych, opieki nad 
dzieckiem , świeckiej szkoły oraz szeregu innych 
postulatów , uchw alono jednom yślnie. R ezolucja 
w zyw a klasę robotniczą do poparcia poradni św ia­
dom ego m acierzyństwa.

P o przem ów ieniu końcow em  tow. dr. Szym ań­
skiej, tow. Januszow a zamknęła zgromadzenie, za­
pow iadając szereg zgrom adzeń dziełnicow ych .
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Trybunał wniosek obrony odrzucił, będąc prze­
konany, że obrońca Gluszkiewicz nie mi gi poro­
zum iew ać się z Motyką, a ty 'ko obrońca Szew- 
czuk w pokoju  adw okatów  rozm aw iał z oskarżo­
nym i.

Obrona jednak obstaje przy wniosku, trybunał 
wniosek dopuszcza 

W  tern wstaje oskarżony M otyka i twierdz1, źe 
świadek Fitz nam awiał go, ab y  podtrzym ał zer 
znania, złożone na policji, przeciw  Kossakowi,,

F itz twierdzi, że to nieprawda.
Obr. Gluszkiewicz zdejm uje togę i zeznaje, — 

twierdząc, żc nie porozum iew ał się z Motyką. f - 
Kom isarz Dzięgielewski nie może dać h iform a- 

cy j, zaś przód. M atakiewicz stwierdza, że Motyka 
by ł 6 czerwca izo low an y od oskarżonych i z ni­
k im  nie m ógł porozum iew ać się.

Na lem rozpraw ę odroczono do dnia następnego.

Z  SALI SĄDOW O
Kraików, 13 czerwca.

C z y  f a ł s z e r z e  D i e n i ę c ł z y ?
W czora j przed krakowskim  sądem  przysię- 

g łyc stanęli oskarżeni o
F A Ł S Z O W A N IE  MONET lO -ZLO TO W Y CH  

bracia Józef i H eim an Reilslemwie oraz Ascber 
Moses Launer. Sprawa przedstawia się tak: W  li­
stopadzie ub. r. Józef Reisler i Ascher Launer za­
poznali się przypadkow o w 'sk le p ie  Zygm unta 
Launera pTzy ul. Bosackiej z n iejakim  Orłem, rv . 
ław nikiem , któremu ośw iadczyli, że chodzi im o 
zrobienie sztancy do  w ybijan ia  10-ztotow ych m o­
net. Orzeł zgodził się na propozycję za w ynagro- 
dzeniem  500 zł., ale przed zawarciem  ostatecz- 
nem um ow y

DONIÓSŁ O TEM  POLICJI,
która ośw iadczyła, że likw idow ać afery nie bę. 
dzie, bo to

DO PIERO  PO C ZĄ TEK .
W ięc Orzeł przystąpił d o  dalszej współpracy... 
Zakupił wraz ze spólnikam i u f ii my- Freylicb i 
Karmel 470 kg. lanej stali, którą zabrał d o  swego 
m ieszkania. Następnie w yszukał ślusarza Lacho. 
wWiza, którem u spólnicy pod kom endą Orla p o ­
wierzyli w ykonanie sztancy, przyczem  żądali, a - 
b y  m iała ona takisam brzeg, jaki m a moneta 10- 
złotowa. Lachow itz przy jąw szy zam ów ienie, po­
rozum iał się rów nież

Z W V D ZIA Ł E M  ŚLEDCZYM  POLICJI.
W  jakiś czas później Reisler i Launer zostali are­
sztow ani, a później aresztowano również brata 
Józefa, Hermana Reislera, dentystę, pod zarzutem 
wsppludzialu w aferze. Aresztuwani tłum aczyli 
się, że chodziło im o w ybijan ie  m edali pam iątko­
w ych  ku czci Lisa Kuli, gdyż dow iedzieli się, że 
takie medale sprzedają po złotów ce. Na w czora j­
szej rozprawie przesłuchano oskarżonych, którzy 
do w iny się nie poczuw ają, m onet fałszow ać nie 
chcieli, ale chodziło im o  w ybijan ie  m edali. —  
Oskarżony Herman Reisler cofnął wszystkie ob ­
ciążające zeznania, twierdząc, ze zm u szon o 'go do  
Obciążających zeznań na p o lic ji o fałszow aniu 
m onet nie m ial pojęcia  i że b y ły  to zw ykłe bla 
szki.

Jako świadek zeznawał Orzeł. Obrona sprzeci­
wiła się zaprzysiężeniu tego świadka, który sam  
brał udział w całej aferze i głów ną odgryw al w 
niej rolę. M im o ;nne>go zdania prokuratora. Orła 
nie zaprzysiężona.

R ozpraw ę odroczono d o  środy, celem pow oła­
nia d a1 szych św iadków .

R ozpraw ę prow adzi s. o. dr. Pilarski, w otują 
s. o. dr. Traczew ski i dr. Kraus, oskaiża prok, 
Kuc, bronią adw okaci dr. W ilh e lm  Goldblatt, dr. 
J. Bader i dr. Aschenbrenner.

TELEGRAMY
SK A ZA N IE  SZAJK I F A Ł S ZE R ZY  

2-ZŁ O T Ó W E K
W arszaw a, 12 czerw ca (lei. w ł.). W  procesie 

przed w arszaw skim  sądem  okręgow ym  o  fa łszo­
w anie 2-zlotow ek zapadł dziś w yrok , skazujący 
71 oskarżonych na karę więzienia od 1 d o  6 lat 
każdego. O gółem  skazano oskarżonych na 145 la 
w ięzienia.

A JEDNAK M E  SZA R A Ń C ZA  
W arszaw a, 12 czerwca (tel. w ł.). Dziś rano na­

deszła do W arszaw y alarm ująca w iadom ość, ja ­
k oby  na terenie pow iatów  pułtuskiego i radzy- 
n iińskiego ukazała się chm ara szarańczy, która 
obsiadła pola opraw ne i drzew a. Zaalarm ow ano 
starostwa pułtuskie i radzym ińskie. Starosta ra- 
dzym ińsk i w y jech a ł natychm iast do pow iatu  i 
stw ierdził, że rzekom a szarańcza to jedna z  od ­
m ian n ieszkodliw ych  d la  roślin  ow adów -w azek.

Drugi proces o napo
L w ów , 13 czerwca.

O ALIBI OSKARŻONYCH
W czoraj na początku szóstego dnia rozpraw y 

zeznawali św iadkow ie obrony dla stwierdzenia o- 
koliczności, że oskarżony Kuśpiś w krytycznym  
m om encie przebyw ał popołudniu we Lw ow ie, a 
wieczorem w rócił do Stawczan, gdzie mieszka, nie 
móigl zatem podczas napadu być w Gródku, wzglę­
dnie wraz z innym i uczestnikami po napadzie u- 
dać się do Lw ow a. Okoliczność tę stwierdzili pod 

jzysięga św. Piotr W asiunyk, Oleksa M akowski, 
P ioti i Paweł Kaczm arkow ie, matka oskarżonego 
Kuśpisia Ewa, jego bracia Piotr i M ikołaj i inni. 
Cieką -sze z pośród tych* zeznań było  zeznanie 
świadka Oleksy M akowskiego, robotnika w Slaw - 
czanach, klorego rodzina „praw ow ala  się" z K uś- 
pisiam i, zatem stosunki w zajem ne nie są zbyt 
przyjazne. M im o to świadek len pod przysięgą 
stwierdził, że wieczorem  po napadzie, w pobliżu 
swego dom u spotkał Kuśpisia. Gdy1 z pow odu cie­
m ności św ,adek zaświecił latarkę, Kuśpiś zaw o­
łał: „N ie świeć, bo ja tobie zaświecę".

Po zeznaniach brata oskarżonego Kuśpisia, P io­
tra, jeden z sędziów1 przysięgłych zapylał:

—  Czy oskarżony chodził do cerkwi? Czy m o­
dlił się? t iodzi}o o stwierdzenie w iarygodności 
lego świadka, gdyż oskarżony Kuśpiś pow iedział 
na początku rozpraw y, te jest bezw yznaniow y). 

Świadek: Tak.
AA staje oskarżony Kuśpiś i w yjaśnia:
Nie chciałem  dem oralizow ać nikogo w dom u i 

dlatego chodzitein do cerkw i. Księdzu m ów iłem , 
że się nie spow iadam  z grzechu, a chciałem  tylko 
m ieć kartkę.

Zeznaw ali dalej koledzy ku sp isia : M irosław
Czy szkiewicz i Piotr Malar, którzy w iazieli K uś- 
pisia w westybulu dw orca Kolejowego we Lw ow ie 
między godziną 1 a 3 popołudniu , czekającego na 
pociąg do Stawczan.

Mar ja > etrasiewitz, w łaścicielka mieszkania, w 
którem  mieszkał oskarżony1 Maszczak, w  śledz­
twie zeznała, że M aszczak w  krytycznych  dniach 
nie w ydalał się ze L w ow a. Obecnie na rozprawie 
świadek len zeznaje, że nie m oże z cala stanow ­
czością twierdzić, iż Maszczak by] w tedy w d o ­
mu Na pytanie przew odniczącego, dlaczego obec­
nie zeznaje inaczej niż w  śledztwie, św iadek tłu­
m aczy, że „M aszczak był bardzo porządny ch ło ­
pak 1 dlatego nie m ogła  w ierzyć, b y  go przez trzy

nu poaię w Gródku
dni w dom u nie by ło".

Przew.: Gzy Maszczak nie prosił panią o to, aby 
m ów iła p ized  policją , że w krytycznych dniach 
by ł wr dom u?

Świadek: O to m nie nie prosił.
Prdkuralor: Czy Maszczak stołował się u pani?
Świadek: Tak.
Pnofkuralor: I pani nie zauważyła, że przez trzy 

dni on śniadania nie jadl?
Świadek: AA ychodziiam  wcześnie rano, m ogłam 

nie zauważyć.
Świadek Marja bator w Białogórze, w idziała, 1 

jak  po napadzie przeszło koło 'je j dom u około sie­
dm iu m łodych  ludzi dobrze ubranych, jeden za 
drugim , żadnego z siedzących na lawde oskarżo­
nych nie rozpoznaje jako tych, których w kry­
tycznym  m om encie widziała.

Zkolei odczytano zeznania m niej ważnych świa~- 
dków, którzy na rozprawie się nie jaw ili.

P o przerwie rozpoczęło się przesłuchiw anie w y ­
w iadow cy  policji Fitza.

JAK ZE ZN A JE  POLICJA\
Świadek Anton! Fitz, przodow nik służby śled­

czej, który przesłuchiw ał oska.zonyeh, zeznał, że 
Kuśpiś m iał mu ośw iadczyć, iż w  napadzie na 
pocztę w zięło udział ośm naście osób. Świadek jest 
przekonany, że Kuśpiś jest tym  bojow cem , który 
dobił Berezińskiego. Poza tem św iadek m ów i, że 
6 czerwca, w dniu rozpoczęcia rozpraw y, Motyka 
m ial pow iedzieć św iadkow i, że obrońca Kossaka 
dr. Gluszkiewicz w pływ ał na M otykę, aby1 od w o­
łał zeznania, obciążające Kossaka.

AYobec tego ośw iadczenia adw okat G luszkiewicz 
im ieniem  obrony  w nosi o przesłuchanie St, D zię- 
gielewskicgo, kom isarza polic ji, A dolfa  M atakie- 
wicza przodow nika poh e ji i 6 posterunkow ych, 
trzym ających  służbę na saii rozpra w, a to na ok o­
liczność, że 6 czerwca w czasie rozpoczęcia roz­
praw y by ło  fizyczną  niem ożliw ością porozum ie­
wanie się jego z oskarżonym i. Obrona w idzi w  
tem zeznaniu św iadka chęe w yw ołan ia  odpow ie, 
.dniego nastroju w śród przysięgłych.

AVniosko\vi obrony sprzeciw ia się prokurator, 
tw ierdząc, że to jest bez znaczenia, iż m ożliw e jest, 
że M otyka kłam ał.

Na to odpow iada dr. Gluszkiewicz, że jeżeli p ro ­
kurator jest przekonany, iż M otyka kłam ał, to d la ­
czego oskarża Kossaka. Cale bow iem  oskarżenie 
Kossaka opiera się na zeznaniach Motyki.
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D O l AR w  w a r s z a w i e
Wairszaiwa, 12 czerwca (tel. wL). Na m iędzy­

narodow ym  rynku tendencja na dolary słaba, 
w  W arszaw ie przed giełdy zawierano transakcje 
dolarem  po zł. 7‘24. Bank Polski płacił za dolara 
zł. 7‘20.

H ITLE R O W C Y  U R ZĄ D ZILI M ASAKRĘ 
ROBOTNIKÓW  KATOLICKICH

M onachium , 11 czerwca. Z okazji zjazdu ka­
tolickich o igan izacy j robotn iczych  dokonali ubie­
głej nocy  h itlerow cy licznych  napadów  na po­
szczególne grupy uczestników zjazdu, przyezem  
w iele osób zostało poranionych. W ob ec tego, że 
p olic ja  niem iecka nie m oże w ystępow ać przeciw  
bojów K om  hitlerow skim , został zjazd  zakazany, 
a  uczestnicy zostali w ezw ani do natychm iasto­
wego opuszczenia M onachjum . (P ikantnem  jest, 
że zjazd stał p oa  patronatem  wicekanclerza Pa- 
pena).

H O LE N D RZY DEMONSTRUJĄ P R ZE C IW  
NIEMCOM

Amsterdam, 12 czerwca. Podczas przejazdu nie­
m ieckiej delegacji na światową konferet c ję  g o ­
spodarczą doszło na stacji kole jow ej w  Roo^en- 
daal, w  H olandji, do dem onstracji antyniem .ee- 
k iej. T łu m y ludności przerwały kordon policy jn y  
i wtargnęły na peron, gdzie z rhw ilą nadejścia p o ­
ciągu poczęły wznosić w rogie okrzyki antynie- 
m ieckie. Dem onstranci dom agali się zupełnego bo j

Londyn, 12 czerwca. Światowa konferencja go­
spodarcza została dziś o godzinie 15 otwarta. — 
Otwarcia dokonał król angielski pi zem ówieniem , 
w którem  międizy innem i ośw iadczył: W  czasie 
daleko rozprzestrzenionego kryzysu gospodarczego 
świata pozdraw iam  was panow ie w  tym  kraju z 
uczuciem  pełnej odpowiedzialności. Sądzę, że jest 
to pierw szy raz w historji św iata, aby jakikolw iek 
w ładca obejm ow ał przew odnictw o przy otw arciu 
konferencji wszystkich narodów7 świata. Mam na­
dzieję, że te wspólne w ysiłki doprow adzą do celu. 
W i'a m  delegatów  państw, należących do  Ligi Na­
rodów. Zawsze z najw iększem  uznaniem i zain­
teresowaniem śledziłem prace Ligi Narodów7. Liga 
N arodów  zwołała tę konferencję i wątpię, aby bez 
Ligi Narodów i je j ideałów  doszło kiedykolwiek 
d o  skutku to wielkie zgrom adzenie. Nie m niej ser­
decznie witam  delegatów  państw, nie należących 
do Ligi N arodów. Genię w nich ducha pom ocnej 
w spółpracy, który skłonił ich do udziału w obra­
dach. Pragnę rów nież w yrazić słowa powitania 
dla delegatów m oich  dom in jów  i Indy'j. — Świat 
znajduje się w  stanie niepokoju. Czeka was, moi 
panowie ciężka praca. Zadanie wasze n,e będzie 
uwieńczone pow odzeniem  bez dobrej w oli i szcze­
rej w spółpracy. Podaję w am  m oją  dłoń i % całego 
serca życzę wam , aby wasze w ysiłk i doprow adziły 
do szczęśliwego rezultatu. Gały świat cierpi na 
jednakow e zło. W ynika  to jasno z wzrastającej 
stale liczby bezrobotnych. Znaczenie tych cyfr, 
w yrażające niezmierne cierpienia ludzkości, było 
w  ostatnich latach sialym  przedm iotem  m oje j tro. 
ski, tak jak  rów nież by ło  troską waszą, m oi pan o­
wie, na których ciąży odpow iedzialność rządze­
nia. W  obliczu lego kryzysu  apeluję do was, a b y ­
ście przystąpili do w spółpracy dla dobra całego 
świata. M owę zakończył król ośw iadczeniem , że 
prze! ieg prac konferencji śledzie będzie ze spe­
cja lną  uw agą i m a nadzieję, że w yniki je j w pro­
wadzą świat na now ą drogę dobrob j tu i uporząd­
kow anego postępu.

Po m ow ie króla uczestników konferencji p o w i­
tał prem jer M acDonald W yraził, on nadzieję, że 
konferencja ta znajdzie w  historji świata poczest- 
ne m  ejsce, jako  w ydarzenie, które przyniesie ludz 
kości błogosław ieństw o. P o w yrażeniu królow i w  
imieniu konferencji podziękow ania za okazanie

kotu tow arów niem ieckich az a o czasu p rzyw ró­
cenia w Niemczech norm alnych stosunków7 i przy­
znania praw ludzkich wszystkim  obywatelom .

O D KRYCIE °O K Ł A D oW  Z Ł O T a  
W  GRENLAN DJI 

Kopenhaga, 11 ezeiw ca. Duńska w ypraw a geo­
logiczna, na czele której zna jdu je  się geolog 
szwedzki prof. Backlund z uniwersytetu w t Tp- 
sali, od k iy la  w  G renlandii w schodniej pokłady 
miedzi i złota. Obecnie podjęte zostały badania, 
czy  pokłady są d ość bogate, aby się eksploatacja 
opłaciła.

CIĘŻKIE R O ZW IK Ł A  NIE PRZE SILE N IA  
W  HISZPANJ1 

Madryt, 12 czerwca. W ob ec  odrzucenia propo­
zycji objęcia m isji tworzenia now ego rządu piuez 
m im sira rolnictw a M arcelino D om ingo, kola p o li­
tyczne sądzą, że prezydent pow ierzy  mrsję dotych ­
czasowem u prem jerow i Azanie.

d a l s z y  s p a d e k  d o l a r a

Londyn, 12 czerw ca. Przy zupełnym  praw ie za­
stoju i stanow isku w yczekującem  cechow ał d z i­
siejsze giełdy europejskie dalszy spadek dolara 
Londyn notował dolara 4‘2<J w  stosunku do funta. 
Kurs dolara w Zurychu w ynosił 4‘ 18 i pół, w P a­
ryżu 20‘60. Funt angielski b y ł trochę silniejszy. 
W  Parvżu 86 09, w  Zurychu  17‘53.

je j tak w ielkiego zainteresowania i uczczenie przez 
osobiste OLwarcie prac konferencji, co przyjęte zo­
stało oklaskam i w szystkich delegatów7, MacDonald 
ośw iadczył, że na konferencję p rzybyły  wszystkie 
państwa, które otrzym ały zaproszenie. W  zrozu­
m ieniu znaczenia konferencji przysłało 67 państw 
sw oich  delegatów , w  tern dziesięć państw nie n a­
leżących do Liigi Narodów. Po wskazaniu na p o ­
garszającą się z roku na roK sy 1 uację gospodarczą 
świata, M acDonald wskazał na konieczność jak 
najrych lejszego uregulowania kw estji d ługów  wo 
jennych , która to konieczność uznana została ju ż  
przed rokiem na konferencji w Lozannie. W szy ­
scy zdają sobie sprawę z pow agi chw ili i odpo­
wiedzialności — m ów ił dalej prem jer angielski —■ 
i cały świat z napięciem  śledzić będzie przebieg 
prac, oczekując popraw y. K onferencja nie m oże 
się zaaończyć fiasłciem. Jeżeli konferencja m a dać 
lezultat pozytyw ny, prace muszą b y ć  podjęte w 
duchu m ężów , którzy już zwycięży li.

Los całego pokolenia zależy od odw agi i szcze­
rości oraz rozm iarów , w  jakich  przedłożone zo­
staną kon ferencji p ropozycje  w  ciągu najbliż­
szych tygodni. M ałostkowa polityka nie rozw ią­
że kryzysu. Trzeba światu udow odnić, że ju ż na 
pierwszem  zgrom adzeniu cechuje nas zdecydow a­
na w oła d o jśc ia  d o  zam ierzonego celu. Nie m o­
żna dopuścić do zw łoki, gdyż szybka decyzja  bę­
dzie m iała d la w yniku  znaczenie zasadnicze. Po­
każm y przed światem , że posiadam y odw agę

Problem  ma jacy b y ć  rozw iązany jest zaw iły  
i porusza spraw y, oo d o  któi ych  m ieliśm y po 
gląd, iż nie dadzą się z sobą pogodzić, m im o o 
b śżące potrzeby są tak nagle, a dośw iadczenia 
ubiegłych  lat tak w ym ow n e i tragiczne, że za­
pewne nasze prace rozpoczniem y z elastyczniej­
szą wolą.

M ow ę zakończył M aoDonałd życzeniem , aby 
konferencja iondvriska p o  latach n iepew ności i 
nędzj wpoiła św iatu now ą odw agę i  n ow ą u f­
ność. Zan im  się członkow ie k on feren cji rozjadą  
nieeha , w zbudzą w  św iecie nadzieję i energję d o  
życia . T ego od k on feren cji oczekuje św iat i  leży 
w  m ocy  uczestników  kon ferencji

P o przem ów ieniu  MacDonalda zbadano pełno­
m ocn ictw a delegatów ,, utw orzono biuro konferen­
c ji  i odroczono obrady  d o  jutra godz. l0 ‘30.

go na naczelniku kraju  Styrji, dr. Rinteiena. —  
N iew ykryci spraw cy, wedle wszelkiego praw dopo. 
dobieństw a h itlerow cy, ustaw ili na szosie w Kirch 
dorf, którędy m iai przejeżdżać sam ochód dr. R in - 
telena, w poprzek wóz i podłożyli dw ie bom by. 
Szofer zauważył przeszkodę i zdaleka zatrzym ał 
sam ochód. W  chw ilę przed zatrzym anum  sam o­
chodu bom by  eksplodow ały, nie w yrządzając dzię 
ki uwadze szofera nikom u żadnej szkody. —  Za 
spraw cam i wszczęto poszukiwania.

W iedeń, 12 czerwca. W  związku z zam achem  
na dra Steidle policja  dokonała w nocy  z niedzieli 
na poniedziałek rew izji w  lokalach hitlerowskich 
w  Innsbrucku, aresztując wszystkich przyw ódców  
hitlerowskich i w iciu  w ybitn iejszych  d zia łacz .>w 
partji. Granica m iędzy Tyrolem  a Niem cam i zo ­
stała zamknięta. W ładze kra jow e w Tyrolu  roz­
ważają dalsze środki ostrożności. Istnieje m ożli­
w ość uznania ruchu hitlerowskiego w T yrolu  za 
nielegalny.

ZAM ACH Y BOM BOW E W  W IE D N IU
W iedeń, 12 czerwca. W  różnych częściach W ie ­

dnia dokonali dziś hitlerow:cy  Tamacnów b om bo- 
w7ycb , oraz usiłow ali zorganizow ać dem onstracje 
antyrządowy. W  dzielnicy Me id ling wrzucił n ie- 
w ykryty sprawca do żydow skiego sklepu ju b i­
lerskiego zawiniętą w papier dym iącą bom bę. Ju­
biler Futterweiss, który m om entalnie zoijentow al 
się w  sytuacji, u ją ł bom bę i usiłował ją  w yrzu ­
cić na ulicę. W  tej chwali nastąpił w ybuch  i roz­
szarpał jubilera na strzępy7. Cztery obecne w skle­
pie osoby odn iosły  ciężkie rany, a trzech przecho­
dniów  zostało lżej ranionych. Sklep został doszczę. 
tnie zniszczony7. Sprawca zbiegł. O tej sam ej p o ­
rze dokonano także w7 śródm ieś-ciu kilku z arna - 
chów bom buw ych, które jednakże nie pociągnęły 
za sobą ofiar w ludziach. Rów nocześnie z zam a­
cham i bom bow em i usiłowali h itlerow cy urządzić 
dem onstracje. W  pobliżu Burgteatru i ratusza d o ­
szło m iędzy dem onstrantam i a p olic ją  do krw a­
w ego starcia, w toku którego kilkanaście osób od­
niosło rany. P olicja  opanowrala sytuację w  krót­
kim  czasie. W  tłum ieniu rozruchów  brała udział 
policja  konna i piesza. O tej sam ej porze usiło­
w ali studenci hitlerow scy wszcząć na uniw ersy­
tecie dem onstracje, które jednak równie szybko 
zostały zlikwidowane. Gała ta akcja  dow7odzi, że 
chodziło o planow7y  generalny atak hitlerow ców  
na rząd austrjacki. W ładze w ydały  szereg zarzą­
dzeń, zm ierzających do utrzym ania spokoju i p o ­
rządku. W ojsk o  i po licja  znajdu ją  się w ostrem 
pogotow iu.

W iedeń, 12 czerwca. W  w yw iadzie udzielonym  
przedstaw icielow i ..Politische K orrespondenz" m i­
nister zw iązkow y Fey7, naw iązując do ostatnich 
zam achów  w  Austrji m iędzy innemi ośw iadczył: 
W in n i zostaną u jęci i z całą surowością ukarani. 
Z całą energją i bezw zględnością w ystąpię prze­
c iw  zakorzenieniu się w  naszym kraju  kultural­
nymi zw ycza jów  dzikiego Zachodu, oraz postaram  
się o zuoełne w yplenienie k rw aw ych  zbirów  
wszelkich odcieni w  jak  najkrótszym  czasie. —  
O św iadczam  publicznie, że w  A ustrji zrobim y ra ­
dykalny porządek i raz na zawsze w ytrącim y z 
ręki broń w szelkim  rycerzom  dzikiego Zachodu. 
Z  opryszkam i nie będę robił żadnych cerem onij.

G ŁÓ W N Y ORGAN H ITLE R O W SK I ZA K A ZA N Y  
W  AU STRJI

W iedeń, 11 czerwca. G łów ny organ hitlerow ski 
„Vuelkischer Beohachter“  został w  A ustrji zaka­
zany na przeciąg jednego roku.

R ZĄ D  D O LLFU SSA ZNIÓ SŁ W OLNOŚĆ 
P R A SY  W  AU STRJI

W iedeń, 11 czerwca. R ząd austrjacki w ydał 
rozporządzenie przeciw  „nadużyw aniu" w olności 
prasy. W edle tego rozporządzenia dziennik, k tó­
ry z pow odu  nadużycia w olności słow a drukow a­
nego zostanie pow tórnie skom iskow any, m oże 
b y ć  przez kanclerza zakazany na przeciąg na j­
w yżej 3 m iesięcy. Jeżeli zajdzie podobny  w ypa­
dek  z dziennikiem  w ych odzącym  zagranicą, to 
m oże un b y ć  zakazany w Austrji rów nież na trzy 
m iesiące.

R O ZRU CH Y  H IT L E R O W SK IE  
N i  U N IW E R SY TE C IE  W  GRA CU

W iedeń, 12 czerwca. Na un w e rs y  tecie w Gracu 
doszło dziś d o  skandalicznej dem onstracji studen­
tów  hitlerowskich. Studenci zabarykadow ali ła w ­
kam i, krzesłam i i stolam i w ejście do uniw ersy­
tetu. a następnie w yw iesili na gm achu swTastykę 
hitlerowską. Studentów teolog ji w yparto do przed­
sionka i zam knięto icn  tam na klucz. Na m urach 
ąm achu uniw ersyteckiego w yw ieszono afisze, k tó­
re zaw ierają  żądanie cofn ięcia  zarządzenia w  spra 
w ie now ego zaprzysiężenia p rofesorów  un:\versy-
teckich. Policja przywróciła sportój,,

Walki między hitlerowcami a Heimwehrę
ZAM A CH  NA P R ZY W Ó D C Ę  H E IM W E H R Y  W  TY R O L U

W iedeń, 12 czerwca. W  Innsbrucku dokonano 
w czoraj w ieczór zam achu rew olw erow ego na przy 
w ćdcę H eim w ehry radcę zw iązkow ego dr. Stei- 
dle. W  chw ili gdy  dr. Steidle zajeżdżał przed sw o­
je m ieszkanie sam ochodem , nieznani h itlerow cy

oddali do niego szereg strzałów. Dr. Steidle o d - 
ntósł ciężkie rany i przew ieziony został do szpi­
tala.

W edle  doniesień z  Gracu, usiłow ano w nocy  z 
soboty  na niedzielę dokonać zam achu bom bow e-

Wybór rektora Laszcski
nie będzie zatwierdzony

(T elefon em  od naszego korespondenta)
W arszawa, 12 czerwca. 

P rem jer Jędrzejew icz postanow i! nie przedło­
żyć  do zatwierdzenia w yboru sław nego artysly-

rzeźbiarza prof. Konstantego Laszczki rektorem 
A kadem ji szituk pięknych  w  K rakow ie. Przyczyną 
tego m a b y ć  nodeszly w iek paofesora Laszczki.

—  0  0  0 —

io w a  MacDonalda
N \ O TW A RC IU  Ś W IA T O W E J K O N FEREN CJI GOSPODARCZEJ
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Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotu je  p iw o lw owskie, len przyczyn ia  się do zaw aicia  um ow y zm orow ej dla robotn i­
ków, p racu jących  w  brow arze lw ow skim .

W szystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

VIaika z płacami roóotników
v przemyśle ceramicznym

W  przem yśle cegielnia nym  na całym  froncie 
w re walka kapitalistów z robotnikam i o w yso­
kość płac, które w latach ostatnich tak spadały, 
że nie wystarczały nawet na najskiom niejszą e- 
gzystencję. Obecny mom ent uznali w idać pra­
codawcy za odpow iedni i próbują w ydusić z ro­
botników  ostatnie poty. Obok L w ow a toczy się 
też walka strajkowa w  cegielniach z okolic K ra­
kowa, gdzie też ofiaru je się robolnikum  połow ę 
zeszłorocznych zarobków.

Za przykładem  tych ośrodków  idą też m ałe 
m iejscow ości O negdaj od by ły  się w lw ow skim  
inspektoracie pracy pertraktacje z w łaścicielką 
cegielni z N aw arji, panią K. Raganow icz, Która 
zaofiarowała za tysiąc cegieł, przy w yrobie któ­
rych pracuje trzech robotników , po 6 zl.. gdy ro­
botn icy żadają 11 zł. 25 igr. Bezczelność kap.tali- 
siki jest tak niesłychana, że m usiał ją  napiętno­
w ać sekretarz Zw iązku tow. Leśniak, wskazując, 
że cegłę z lej cegielni spi zedaje się po 50 zl. za 
tysiąc, że zarabia się na niej po 15—20 zł. za ty­
siąc, ale robotnika chce się w ygłodzić.

Dodać trzeba, że owa „litościw a" pracodaw ezy- 
ni w ypłaca nędzne zarobki kapaniną po 5 lub 10 
zl. tygodniow o, że robotnicy m uszą wprost żebrać 
o  ciężko zapracowane grosze, nie ubezpiecza w7 
Kasie, chorych, albo w niższych kategor jach, że 
książeczek obrachunkow ych wcale nie w ydaje, 
natomiast sprowadza zam iejscow ych  gospodarzy, 
którzy m ając z czego żyć d a ją  się łatw iej w yzy­
skiw ać. V, jdać i w starostwie cieszy się. ta pani 
szczegółnem i względam i, bo ani dla bezrobotnych 
o jakąkolwiek pom oc doprosić się nie można, ani 
interw encji władz, aby poskrom iły je j zachłan­
ność.

W obec tak prow okacyjnej propozycji ze strony 
p. R aganow icz konferencja u inspektora się roz­
biła, a robotnicy na natychm iast zwolanem  w 
Zw iązku zgrom adzeniu, po wysłuchaniu spraw o­
zdania delegacji, z oburzeniem  odrzucili bezczel­
ne propozyc je pracodaw czym  i uchw alili przepro­
w adzić bezwzględną walkę i za żadną eene me 
dopuście d o  takiego barbarzyńskiego wyzysku 

'—  ODO —

Uroczystość Jubileuszowa
u pracowników gninnycn

W  niedzielę w7 przepełnionej sali tealru ,,Ruz- 
m aitości" odbyła się uroczysta akadem ja z oka­
z ji dziesięciolecia prezesury tow. Fr. Hofm ana, 
w -Zw iązku  prac. kom unalnych  i użyt. publiczne j 
oddział I we Lw ow ie. O prócz członków  Zw iązku 
przybyli na akadem ję delegaci w szystkich robot­
niczych zw iązków  zaw odow ych, R ady związków7 
okręgow ej kom isji, OKR, PPS, radnych m ie j­
skich, o igan izacyj spółdzielczych, z ram ienia za­
rządu głów nego Zw iązku przybył tow. Kowalski.

\ a  pięknie udekorow anej sztandarami scenie 
w otoczeniu całego zarządu Związku i kom itetu 
uroczystości w ygłosił przem ów ienie do jubilata- 
tow. Początek im ieniem  okręg, kom isji Zw iązku 
zaw. Iow. Kuśnierz i z ram ienia oddz. II Zw . 
prac. komun, i użyt. publ. Iow. Pietrusiński, m a­
leńka artystka oddeklam uwala okolicznościow y

wiersz, poczem  wręczono Iow. H ofm anow i skrom ­
ne podarunki.

Na część artystyczną złożyły się w7ystępy Chó­
ru R obotniczego i oik iestr „E lektrycznej" i ga­
zowni „E lektry" m andolinislów . Nadto kolo am a­
torskie prac. gm innych bez zarzutu odegrało dw u- 
aktów kę z życia robotniczego pt. „D yskusje". — 
Rozentuzjazm ow ana publiczność nagrodziła w szy­
stkie zespoły  zaslużoncm i oklaskam i

W ieczorem  odbyła, slę towarzyska wieczornica 
przy przepełnionej sali, na której przem aw iali 
tow. Kowalski, H ofm an, Szczyrek, Kwa sny cia, dr. 
Hcrsclital, Pieniaga, Lang, Pietrusiński, Kuśnierz 
i inni. Przygryw ała  orkiestra m andolinislów . —  
W śród  serdecznego nastroju spędzono kilka go­
dzin. K ierow ał znakom icie cala uroczystością 
tow Początek z licznym  i sprawnym  komitetem.

Polski przemysł naftowy
B orysław , 11 czerwca. 

W  czas e ostatniej ak cji strajkow ej robotników  
naftow ych  bardzo reklam ow ano tzw. polski prze­
m ysł naftow y. Polski ten przem ysł naftow y z w y­
jątkiem  paru zaledw ie przedsiębiorstw jest to 
przem ysł o charakterze grajzlerni ohydnego i 
najh  rdziej brutalnego w yzysku pracow ników  

Absolutna większość tych firm  zalega z wypta- 
tami zarobków od  3— 7 miesięcy. Niektóre przed­
siębiorstwa w ypłacają wekslami w brew ustawie 
o najm ie pracy i weksle te są stale protestowane, 
a  robotnicy do tych m arnych zarobków  dokłada­
ją z pow odu protestu weksli A  poniew aż pienię­
dzy  nie m ają, egzekutorzy sprzedają im  ostatnie 
sprzęty i ostatnie łachm any. Przedsiębiorstwa te 
godząc robotników  ouiecują groszowe zapłaty, a 
w  koner i tych nie zapłacą —  odpow iada jąc 
„dziękujcie Bogu, że robotę m acie" —  analogicz­
nie do słów różnych m isjon arzy  —  kleru głoszą, 
cych- „B óg zesłał karę aa naród i trzeba się m o- 
. lc- 7-  Cierp na tym św iede  i jeszozt bardziej 
jak  cierpisz —  nie tapychaj żołądka, nie żądaj 

“kszej zapłaty, a będziesz zbaw iony na tam tym 
sw iecie".

W ykorzystując bezrobocie —  głod i nędzę uw i- 
różne h jeny kapitslistycznego ustroju ce- 

lerrf odciągnięcia uwagi od walki 7. w inow ajcam i 
dzisiejszego zła. . '

Przedsiębiorstwa w yżej w spom inane p rzy jm u ­
ją  robotników  i na takich w arunkach, by  praco­
w ali bez w ynagrodzenia, a które to otrzym ać w 
części mogą o ile dow iercą  się ropy w przyszłości; 
m ało tego, gdy7 w iercili jakiś czas, a brakło żerdzi 
i św idra, to następuje nowa um ow a; jeżeli ch ce­
cie iracowa to m usicie zdoby7ć sobie żerdzie i 
św idry  na własny7 koszt, bo firm a nie ma pienię.'

dzyt —  wyraźnie idźcie na inną kop’alnię ukrasi 
przyrządy7. W ielu  robotników  na takich warun­
kach pracow ało, lecz w szyscy zarobki stracili 
stracą. Przepisów  p o licy jn ych  i inspekcyjnycl: 
nie stosuje się. Jednego robotnika używ a się dc 
w szystkich robót, b y le  w ycisnąć go jak cytryny 
i w końcu w yrzucić na śmiecie. Ciągle te przed, 
siębiorstwa apelują do robotn ików  1 ich Zwiąż 
ków  —  „zrozum cie i ratujcie ciężkie położenie 
przem y siu". N aprawdę apel ten jest bezczelno- 
ścią d o  ostatnich granic —  ezem ńbowiem  ci ro­
botn icy m ają ratow ać? Zgraja  tych wyzyskiwa- 
czy używa krótkiej drog! dla ratow ania— zm niej­
sza się dochód  —  w ylać —  w yrzucić na śmieć 
i jeszcze apel: ratujcie!

Rzeźnik zaw inił, a kowala wieszają. Ustrój 0- 
bec.ny należy do kapitalistów  i oni w yłącznie p o ­
noszą w inę za dzisiejszy porządek, a w ołają  do 
robotn ików : ratujcie! I w  lem est ich bezczelność 
—  na to zdauyć się m ogą tylko ludzie brudni — 
nieuczciw i, d o  jak ich  należą kapitaliści z  ich 
w łasnym  ustrojem ..

Radosna tw órczość sanacyjna, jedynka, pie­
niądze na w ybory  —  otw ieranic bram  dla faszy­
zmu, w7itanie gwałtu, orzeraocy to są m etody d zi­
siejszego porządku.

Gdy popatrzym y na stosunki w drobnym  prze­
m yśle naftow ym , to zgroza w szystkich przejm u je.

Na każdym  kroku w ołają przem ysłow cy: ra tu j­
cie robotn icy. A  g d y  porusza się -sprawę „zn ie­
ście brutta, k ńre obciążają  do 25% produkcję, by  
u lżyć przem ysłow i i  robotn ikom ", to w ted- od ­
pow iada ją  przem ysłow cy: tego z -ob ić  nie można, 
gdyż narusza to zasadę pryw atnej w łasności. R o­
botnikom  nie zapłacić, p ła cić  w ekslam i i d op u ­
ścić je do protestu, to nie ’est naruszenie pry ­

w atnej w łasności? Skrócić czas pracy, to zmiana 
ustroju gospodarczego —  to naruszenie pryw atnej 
własności. W łaścicie lam i brutt są zagraniczni ka­
pitaliści L iebigow ie, L indenbaum ow ie i inni, a 
ponadto różni spekulanci wewnątrz kraju, którzy 
biorą wysokie sum y od proaukcji ropnej, a nic 
zupełnie na rzecz przem ysłu nie św iadczą. Brutta 
te odb ija ją  się w wielkiej mierze na warunkach 
robotniczych.

Stosunki, jak ich  jesteśm y obecnie św iadkam i, 
są wprost okropne i raczej te kopalnie i rafinerie 
zastanowić całkow icie i nie m ordow ać pow oli 
tych ludzi.

Jeżeli kogoś nie stać i nie m oże w uczciw y 
sposób prow adzić przedsiębiorstwa, to w inien za­
m knąć i nie kraść w  żyw e oczy. F H.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Technicznej
we Lwowie (ul. Snopkowska L. 47)

ogłasza
i i i  • 1 ===== n a  p te r u n z y  r o k  im ■

W p i S j f  an S zk o ły  R ze m ie ś ln ic z a -P rze m y s ło w e j
na oddział ślusarski i stolarski, które się od­
będą w dniach od 16—20 czerwca, w godz. od 9 
do 12 w sekretariacie szkoły. Zarząd..

2 życia pocztowców
Pisaliśm y kilkakrotnie o stosunkach, panują ­

cych w Związku urzędników pocztow ych  na tere­
nie L w ow a i całego okręgu, a także o roli pp. 
W einredena i H arasym owicza, dygnitarzy zw iąz­
kow ych , którzy związek przemienili w7 narzędzie 
adm inistracji pocztow ej i wstawili się różnym i 
sztuczkami na terenie personalnym  i zw iązko­
wym . Jak się obecnie dow iadujem y zarząd g łów ­
ny Zw iązku w ykluczył obydw u tych panów7 ze 
Związku „za działalność na szkodę organizacji". 
Uchwala, na w niosęk delegatów kól m iejsc, okrę­
gu lw ow skiego, zapadła jednom yślnie. W  uza­
sadnieniu tego wykluczenia przytoczono bardzo 
brzydkie spraw y m i. natury m orainej.

Frazes a rzeczywistość
SfcA-MDAL NA TARGACH W SCHODNICH
\ż huczy w powietrzu od frazesu popierania 

własnej produkcji, sam ow ystarczalności gospo­
darczej, o walce z bezroboc.em  w kraju przez za­
kup tylko rodzim ej produkcji i t, d  A Targi 
W schodnie m ia ły  być okazem tej sam oobrony go­
spodarczej Polski przed klęską m iędzynarodow e­
go kryzysu i przejaw em  tężyzny i żywotności 
twórczej. Jednak tegoroczna kam panja T ar­
g ó w -W . zadania lego nie spełniła, w cale z niej 
ani „tężyzny", ani „zw ycięskiego borykania się 
z kryzysem " nie widać, przeciw nie odzw ierciedlo­
ny tam został zanik życia gospodarczego w P o l­
sce. Niema na Targach ani przemysłu w ęglow e­
go, ani m etalowego, ani w łókienniczego, ani m a . 
szj n roln iczych , a paw ilon m onopolów  państw o­
w ych, czy P. K. O. nic mogą braku tamtych za­
stąpić. Śmiało, w brew  oficja lnem u optym izm ow i, 
stwierdzić trzeba, że tegoroczne Targi W seh. w y ­
m ow nie dem onstrują zanik życia gospodarczego 
w Polsce i z tej dem onstracji społeczeństwo, w o ­
bec czynników odpow iedzialnych za ten stan rze­
czy musi w yciągnąć konsekw encje. T ej smutne) 
naoczni nic m ożna frazesami zagadać.

A le na coś specjalnego przy tej sposobności 
d ic iek b yśm y  zw rócić uwagę.

Lw ow ska gazownia m iejska ma na Targach 
własne stoisko, w którem pod hasłem  „gotu j na 
gazie" dem onstruje rożne aparaty, zastępujące 
u iządzcnia kuchenne i gospodarstwa dom ow ego. 
Okazało się, że cala dem onstrow ana tam aparatu­
ra jest wytworem  przemysłu zagranicznego, prze­
ważnie niem ieckiego, gdy tym czasem  istnieją 
w kraju wielkie w ytw órnie takich aparatów7 ga­
zow ych  (Grudziądz, W arszaw a), które z pow odu 
konkurencji zagranicznej cierpią na brak zbytu.
Gdy zw rócono zdziw ieniem  na tę anoroaiję tar­
gową uwagę, zarządzono natychm iast usunięcie 
obcych  aparatów z w ystaw y.

Incydent rten dow odn ie  wskazuje, jak daleko 
sięga zak łam ały  frazes, w ygłaszany na nadm ier­
nie licznych uroczystościach, w stosunku do 
tw ardej rzeczyw istości. Nawet w ew nątrz Targów  
W sch . okazuje się że są one zakłam ane w sobie. 1

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. cdpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

\
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

Wtorek. 7‘30: „Kapitan z Kopenick“
Środa, 7‘30: „Kapitan z Kópenick .
Czwartek, 3‘30: „Porwana narzeczona" (wszystkie miej 

sca po 1 zb); 7‘30: „Kapitan z Kópenick" (ostatnie 
przedstawienie — gościnny wystąp Stefana Jaracza). 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek, 7‘30: Nieuchwytny".
Środa, 8T5: „Kochankowie" (gościnny występ Mazare 

kówny).
Czwartek. 8T5: „Kochankowie" W. Grabińskiego (go­

ścinny występ Stanisławy Mazarekówny).
TEATR MECHANICZNYCH ARTYSTÓW 

Codziennie o godzinie 8 wieczorem w pawilonie 13 na 
placu Targów Wschodnich.

—  o  O O —
OSTATNIE WYSTĘPU STEFa NA JARACZA. Niezwy­

kłym sukcesem ciesząca się sztuka Zuckmayera pod tyt. 
„Kapitan z Kópenick" grana w Teatrze Wielkim, schodzi 
z afisza z powodu koniecznego wyjazdu Stefana Jaracza 
do Warszawy Kreacja wielkiego artyisty w tytułowej 
roli sztuki sięga rzadko oglądanych wyżyn sztuki aktor-

WYSTĘF GOŚCINNY STANISŁa WY MAZa REKÓWNY
W dniach 14 i 15 bm. wystąpi we Lwowie gościnnie czo­
łowa gwiazda scen polskich w Teatrze Rozmaitości w 
najbardziej fascynujących toaletach, w najwspanialszej 
kreacji sezonu w kapitalnej szłuce Wacława Grabiń­
skiego „Kochankowie", granej z niebywałem powodze­
niem na wszystkich scenach Europy: Paryża, Londynu, 
Pragi Czeskiej itd. Sztukę tę tak zawsze ciekawą i ek 
lualną wybrała znakomita artystka scen polskich i ulu­
bienica publiczności Stanisława Mazarekówna na swoje 
wakacyjne tournee artystyczne po całej Polsce, w  któTem 
towarzyszyć jej będą: Witold Kuncewicz, znakomity ak­
tor i reżyser, oraz młody niezwykle utalentowany amant 
Czesław Kalinowski.

— 0 0 0  —
ZAKOŃ CZON A GŁODÓW KA. Ub. soboty po 

p ięciodniow ej głodów ce b. obrońcy L w ow a za­
przestali dem onslracji, której celem, jak  donosi­
liśm y, by ło  uzyskanie pracy. W iceprezydent 
Irzyk złożył przyrzeczenie pisem ne, że do 2 m ie­
sięcy g łodu jący  otrzym ają lakową.

BEZROBOTNI BIORĄ CHLEB. W czora j w 
Rynkrb grupa bezrobotnych rzuciła się na stra­
gany z chlebem . Interw enjow ala poiicja . W y ­

padki te m ają m iejsce niemal codziennie, m ilczą 
jednak o leni raporty p o lic j me. Lepiej spać snem 
zdrow ym  i śnić, że byczo jest. Może zbudzą się 
gdy wstrząśnie eksplozja co św iatem  trzęsie...

W K Ł A D Y  O SZCZĘD N O ŚCIO W E W  PKO W  
MIESIĄCU MAJU 1933 R. W  m iesiącu m aju 
w kłady oszczędnościow e jak  i liczba oszczędza­
jących  w  PKO w ykazu ją  dalszy pow ażny wzrost. 
W k łady  oszczędnościow e w zrosły o  3,266.624 zł.
—  osiągając na dzień 31 V. 1933 stan zł. 417.321
—  łącznie z wkładam i pochodzącem i z w aloryza­
c ji daw nych  w kładów  m arkow ych  zł. 445,383.928, 
Jednocześnie ze wzrostem  w kładów  oszczędno­
ściow ych  wzrosła w tym czasie i liczba oszczę­
dza jących  w PKO. W  ciągu m iesiąca m aja PKO 
w ydało 21.071 now ych  książeczek oszczędnościo­
w ych , osiągając na dzień 31 V . 1933 r. ogólną 
liczbę 996.141 książeczek łącznie zaś z książeczka­
mi pochodzącem i z w aloryzacji 1,031.305 'książę 
czek.

DO LAR 7‘20 ZŁ. W czora j Bank Polski p łacił 
za dolara 7‘20 zł. W  obrotach pryw atnych  7*30.

JA R a CZ NIE ZN IK N ĄŁ. Pogłoski o  zniknię­
ciu  Jaracza . okazały się bezpodstawne. Jaracz 
w ystępuje codziennie w teatrze W ielk im  w  nie­
zapom nianej kreacji szewca V oigta jako kapita­
na z Koepenick. W  sobotę artysta nie w ystąpił 
z oow odu  chw ilow ej niedyspozycji.

W P A D K I  AU TO M O BILO W E. Jan Jaroszyń­
ski jadąc sam ochodem  potrącił przechodzącego 
przez jezdnię WTłodz. Szuibelaka, liczącego lat 11 
(ul. W yspiańskiego 40). W inę w ypadku .ponosi 
chłopiec, który doznał lekkich zadrapań naskór­
ka. — Ulicą Pełczyńską m aszerow ała orkiestra. 
Z tyłu na m aszerujących najechał jakiś k ierow ­
ca, potrącając kilku żołnierzy, którzy doznali lek- 
k ich  obrażeń cielesnych. —  K arol Ginda, k ierow ­
ca dc-ożk i a m och od ow ej, został potrącony przez 
sam ochód N\ 76 u w ylotu ul. Ponińskiego i P o­
niatowskiego. Jadący dorożką pasażer N Schm o- 
rak (ul. F ied ry  9) doznał lekkiego uszt odzenia 
ciała.

D ŻO KEJ I GEJSZA. Jagodziński Stanisław, 
dżokej, za j°ty  w  stajni w yścigow ej na Persen- 
ków ce, będąc w  stanie p ijan ym  urządził aw an­
turę w y b ija ją c  szyby  w firm ie  „V enus* przy  uJ. 
A kadem ickiej Jagodziński nie m ógł oprzeć się 
cz: ow i fotografji niewiast, zn a jdu jących  się w  
oszklom  j szafce i zb ił szybę. Mar jk  K lebow icz 
TTzekk dała osoby  żyw e nad fotograc;e. A  że 
>yła również piiana, czyniła to za głośno. Skwa- 

b fik ow a n o  to d o  rzędu awantur. Eget E ljasz 
rów nież pod  w pływ em  w ódki zach ow yw ał się jak

pospolity awanturnik, za co odstaw iono go do 
aresztów, które w raz z dżokejem  opuścił po w y ­
trzeźwieniu. Pani M arja pozbaw iona została w e­
sołej kom panji i śpi dotąd jak dziecko.

UCZEŃ G IM N A ZJA LN Y - R Z l CIŁ SIĘ POD 
POCIĄG. Pod kola pociągu pośpiesznego zdąża­
jącego z Bukaresztu d o  Lw ow a rz>uc; się W il­
helm Banderger, uczeń V I kl. gim nazjum  we 
Lw ow ie i zginął na m iejscu. P ow odem  rozpacz­
liw ego kroku nieuleczalna choroba.

P O ST R ZE L IŁ  KOLEGĘ. W  zakładzie A lber­
tynów  pensjonatjusz N ow osak postrzelił z kara­
binu 13 letniego kolegę Szmideca.

Z  P R O W IN C JI
M IN ISTER PRZEM YSŁU  I HANDLU P. Z A ­

RZYCKI W  B O R YSŁA W IU  Dnia 2 czerw ca ba­
w ił w B orysław iu p. m inister P. i H. gen. Za- 
rzycki. Bytność p. m inistra w ob een jm  sj sternie 
rządzenia różni się od  bytności innych m in i­
strów z czasów  przedsanacyjnych  tern, że d a w ­
niej zapow iadano przyjazd  i m inister odbyw ał 
konferencje z delegacjam i wszystkich organiza- 
cy j i instytucyj, obecnie p. minister uważał za 
zbędne odbyw anie takich Konferencyj i b y ł p rzy j­
m ow any tylko przez firm ę „M ałop o lsk a '.

SPO ^T
WYŚCIG OKRĘŻNY. Przy mniejszej ilości widzów, a 

zwiększonej ilości startujących niż uhiegtego roku, od 
był się międzynarodowy wyścig we Lwowie. Zgłoszonych 
do zawodow było dwudziestu zawodników, reprezentu­
jących dwanaście państw'. Trasa wynoeila 300 km. W  ka­
tegorii ponad 1‘5 litea zwyciężyli: Biern6tad (Norwegja) 
w czasie 3'30‘28‘6 (średnio: 82‘75 km. na godzinę) pTzed 
Balastrero (Włochy) 3 godz 43 min. 53‘3 sek. (średnio 
81‘50 km.); 3) Wiedengreen (Szwecja) 3‘44‘25 (średnio 
81'350). Zawodnicy ci startowali na wozach „Alfa Ro­
meo . W  kategoTji ponad l ‘ó litra stanęło na starcie 
ośmiu zawodników na 10 zgłoszonych Pięciu zawodni­
ków wycofało się w czasie wyścigu. W katego do 1 ‘5 
litra zwyciężyli: Veyron (Francja) w czajie 3‘52 12 (śre­
dnio 78‘50 km. na godz.); 2) Burgaller (Niemcy) w cza­
sie 3‘54'2 (średnio 77‘55); 3) Laudi (Włochy) 3‘55‘36 (śre­
dnio 77‘09); 4) Ripper (Polska) w czasie 4 4‘26‘4 (średnio 
71)63). Zawodnicy pora Włochem Laudi startowali na 
maszynach Bugalti. Z pań pierwsze miejsce zajęła p. 
Itier (Francja) przed Kozmianową (Polska). Organizacja 
zawodów bardzo sprawna. Widzów ponad 30 tysięcy. 
Sreania szybkość zwycięzcy Bjersiada wynosi 82‘75 km. 
na godzinę. W roku ubiegłym zwycięzca Caraciola miał 
szybkość 86 km. na godzinę w kategorji powyżej 1*5 li­
tra. Dla wozów do 1*6 litra w roku ubiegłym zwycięzca 
Harlman (Węgry) 'jechał z szybkością średnią 76'600 
km. na godzinę, w roku bieżącym Veyron 78‘50 km. na 
godzinę.

MISTRZOSTWA LIGI. Ruch, zwyciężając Podgórze 
(2:1), prowadzi nadal w lidze zachodniej, mając 7 gier 
1 12 punktów. Na drig.em miejscu Gracovia, która po 
zwycięstwie Wisły (4:1) ma 8 punktów przy 6 grach. 
Trzecie miejsce zajęła Warta z 6 punktami przy 7 gracn. 
Warta ostatniej niedzieli zwyciężyła Garbarnię w sto­
sunku 5:0. Na ostatniem miejscu znajduje się Podgórze, 
z 2 punktami przy 6 grach. Wyprzedza Podgórze Gar­
barnia z 5 punktami przy 6 grach, oraz Wisła, mając 
lepszy stosunfek bramek niż Garbarnia przy jednakowej 
Ilości gier i punktów.

W  lidze wschodniej prowadzi Pogoń mimo remisowego 
spotkania z Legją z 8 punktami, na drugiem miejscu ŁKS 
pokonany ostatnio przez Warszawiankę (1:0); na trze- 
ciem miejscu Czarni, których zwycięstwo nad 22 p. p. 
w Siedlcach witamy z niekłamaną radością. Czarni dys­
ponują 7 punktam, przy 6 grach; czwarte miejsce zaj­
muje Legja, której skład rezerwowy wywalczył — jak 
wspomnieliśmy — remisowy wynik (3:3) z Pogonią; pią­
te miejsce Warszawianka i szóste miejsce 22 p. p.

MISTRZOSTWA KLASY As Polon ja— Hasmonea 4:1; 
Lechja— Świteź 4:0: Ukraina— Revera 4:2; Old Boy— Re- 
sovia 1.1. W  grupie pierwszej prowadzi Polon ja przed 
Resovlą i II Soko -tn; w grupie drugiej Lechja przed 
Swttezią 1 Reverą.

MISTRZOSTWA KLASY B: W klasie B AZS ustąpił 
miejsca w prowadzeniu TSL i Rekordowi. TSL zwycię­
żając Lwowiankę (1:0), a Rekord Grafikę (2:1) przy prze­
granej AZS z Czarnymi I b, poprawiły sobie pozycje, 
jednak czy na dłuao, okaże przyszłość. Naogół w klasie B 
jest wyrównany poziom piłkarski miejwięcej do szóste­
go miejsca, na ktorem znajduje się RKS z 7 grami i 9- 
punktami. Dodać należy, że dotychczas RKS był w spot­
kaniach z klubami, które zajmują czoto tabeli, uzyskując 
barazo ładne wyniki.

LWÓW ZWYCIĘŻA KRAKÓW. W  międzymiastowych 
zawodach lekkoatletycznych Lwów zwyciężył Kraków w 
stosunku 68:39.

KOM U N IKATY
ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC; ŻÓŁKIEW­

SKIE, KLEPAKÓW I ŚRÓDMIEŚCIE odbędzie się we wto­
rek 13 bm. o  godzinie 7 wieczorem przy ul. Rutowskiego 
23, II piętro z referatami polityczno-gospodarczemi tow. 
Skalaka i Wachsmana.

Z OKAZJI MIĘDZYNARODOWEGO „DNIA DZIECKA" 
odbędzie się staraniem Robotniczego Towarzystwa przy­
jaciół dzieci, Oddział we Lwowie, we czwartek 15 bm. 
w lokalu przy ul. Rutowsk.ego 23, II piętro uroczysta za­
bawa dla dzieci. Początek Dunktualnie o godzinie 3 po. 
południu.

REPERTU AR KIN L W O W SK IC H
ADRIA: „Tajemnicza szóstka" i „C. k. feldmarszałek" 
APOLLO: „Biała trucizna".
ATLANTIC: „Ziemia niczyja
CASINO; „Opuszczona matka" i „Pułkownik i jego słu­

ga"
CHIMERA: „Szatan zazdrości".
COI O SSE U ri: „Demon wielkiego miasta" i rewja „Coś 

w trawie piszczy".
GRAŻYNA: „Biała trucizna" i dodatki dźwiękowe 
KOPERNIK: „Wyspa doktora Moreau".
MARYSIEŃKA: „Wyspa doktora Moreau",
MIRAŻ: „Dziewczę z krainy burz".
MUZA: „Nagana".
PAŁACE: „Ekstaza".
PAN: „Człowiek, którego zabiłem".
PASAŻ: „Wszystko dla dziewczynki* ‘ (Harry Peel). 
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec".
RAJ: „Serce na ulicy".
STYLOWY: „Tajemnica stenotyipistki" i rewja „To Irze- 

ba, to warto, to musi się zobaczyć".
ŚWIT: „Lawrence Tibet, pieśniarz gór".
UCIECHA; „Błędne ognie" i rewja.

RAD JO  L W O W S K IE
Wtorek 13 czerwo

7.Ó0—8.00: Audycja poranna. 10.00— ] 1.57: Nabożeństwo 
ormiańskie. 12.05: Jarmark huculski. 12.30: Gramofon. 
12.55: Dziennik popołudniowy. 14 55: Gramofon. 15.05: 
„Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo­
darczy. 15.35: Gramofon. 15.45: Lwowska chwilka LOPP. 
15.55. Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 16.00: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.00 Listy i programy. 
17.15: Koncert symfoniczny. 18.15: ,,Na Górze Gostyń­
skiej'. 18.35: Gramofon. 19.10— 19.20: W służbie miło­
sierdzia. '9.20: Rozmaitości. 19.40: „Na widnokręgu". — 
20.00: .Święto tańca artystycznego". W przerwie: Dzien­
nik wieczorny 1 wiadomości rolnicze. 21.30: Recital śpie­
waczy z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wia­
domości sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40—23.00: Mu­
zyka taneczna.

Środa 14 czerwca
7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu. — 

12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.35: Gramo­
fon. 12.55: Dziennik południowry. 14.55: Gramofon. 15.05: 
,,Silva rerum". 16.15: Skrzynka pocztowa dla dz,eci. — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 15 45• 
Skrzynka PKO. 16.00: Koncert popularny. 17.00: „Zlot 
Sokołów". 17.15: Gramofon. 18.15: „Sport w starożytno­
ści". 18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.20: Roz­
maitości. 19.40: Kwadrans literacki. 20.00: Muzyka lekka. 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: „Nowości esperanc- 
kie" 21.10: Odczyt w języku esperanckim z Krakowa. 
21.25: Koncert muzyki polskiej. 22.1)0: Muzyka taneczna. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 
24.00: Muzyka taneczna.

LWOWSKIE TOW, KREDYTOWE
Lwów, Legionów 33. —  P. K. O SOu 310
poleca szczęśliwe losy Loterji Klaso' ’ej do I Klasy 

27-mej Loterji Klasowej.
Ciągnienie już 14, 16, 17, 19 1 2U czerwca,

2,000.01)0  złotych
Ceny 10'— zl, Vz 20*— zł, cały 4G'— zł. 

Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P. K. O. 600.510, za wymienieniem celu wpłaty

OGŁOSZENIE.
OGOLNE ZGROMADZENIE GZŁONKÓW
S p ó łk i pożyczkow ej dla handlu i p rzem ysłu  w  Glinianach

w likwidacji —  stow. zarej. z ogr. poręką
odbędzie się dnia 1 llpca 1933 o godda '* I popołudniu

w domu likwidatora p. Mendla Barera
, i następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachun­
ków za roku 1932, oraz za czas od 1 stycznia 1933 do 
80 maja 1933, tj. do dnia zakończenia likwidacji.

2) Sprawozdanie likwidatorów w przedmiocie przepro­
wadzonej w oniu 6 marca 1933 spnedaży wszystkich 
wierzytelności spółdzielni przez mibliczną licytację, oraz 
w przedmiocie zakończenia likwidacji i wniosek tychże 
na wykreślenie firmy z rejestru spółdzielni.

3) Udzielenie Zarządowi likwidacyjnemu ahsolutorjum 
z czynności i rachunków za rok 1932 oraz za czas od 
dnia 1 stycznia 1933 do 30 maja 1933, względnie do cza­
su zakończenia likwidacji.

4) Wnioski człomków 
GUniany, dnia 5 czerwca 1933 r.
Zarząd likwid. Spółki pożyczkowej dla handlu i prze­

mysłu w Glinianach, w likwidacji, stow. zarej. z ogr. 
poręką:

Mendel Barer. Samuel Schrage.

WIECZNE SZKIEŁKA da zegarków za 50 groszy wsta­
wiam na poczekaniu, para gumek do papierośnicy 
25 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza —• 
Szapijewski, Lwów, Rynek 14.

Redaktor oupawdedziaoiny: Marjan Porezak —  Drukarnia Ludowa w Krakowie nod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


